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W rocznicę leninowskiego dekretu 


ótko 


WARSZAWA. Ogólnopolską 
akcję „Kinematografia pol- 
ska w 40-leciu Polski Ludo- 
wej" otworzyły we wrześniu 
— obok premier, o których 
już pisaliśmy — wznowienia 
m. in. „Pasażerki” Munka, 
„Pierwszego dnia wolności” 


Z okazji 65 rocznicy pod- 
pisanego przez Lenina de- 
kretu o upaństwowieniu ki- 


Passendoriera, „Wilczego | nematografi, który umożiiwił 
biletu”  Bohdziewicza i | narodziny radzieckiej sztuki 
„Kwietnia  _ Lesiewicza. | filmowej, odbył się 27 sierp- 


nia w. warszawskim Domu 
Radzieckiej Nauki i Kultury 
uroczysty wieczór z udzia- 
łem polskich — filmowców, 
działaczy kultury, krytyków i 
dziennikarzy. Rocznica do- 
starczyła pretekstu do przy- 
pomnienia dawnych i 
najnowszych osiągnięć ki- 
nematografii ZSRR, a także 
rezultatów _ polsko-radzie- 
ckiej współpracy w dziedzi- 
nie filmu. 


zapowiedziano tu realizację 
radziecko-polskiego filmu 
Siergioja Kołosowa „Lasy 
Janowskie" — o bitwie party- 
zantów polskich i radziec- 
kich z_ Niemcami w 1944 
rWARSZAWA. 30 sierpnia, z 
okazji 39 rocznicy proklamo- 
wania niepodległości Wiet- 
namu odbył się uroczysty 
pokaz _ filmu „Lodowata 
dżungla” reż. Tran Phuonga. 
HAUGESUND. Główną na- 
grodę krytyki na międzyna- 
rodowym lestiwalu w tym 
norweskim mieście zdobyła 
„Konopielka” Witolda Lesz- 
czyńskiego. WARSZAWA. 


Dwudziestolecie polskiego | LEKCja Menuhina 


Uroczysty wieczór 
w Warszawie 


ta rolę tytutową) oraz scena- 
rzysta Aleksander Borodian- 
ski, współtwórca filmów „A- 
fonia”, „My z jazzu”, „Inspek- 
tor GAI” i innych. 
Uczestnicy spotkania o- 
bejrzeli najnowszy film Julija 
Rajzmana „Czas pragnień” 
według scenariusza Anatoli- 
ja Grebniewa, z Wierą Alen- 
tową i Anatolijem Papano- 
wem w rolach głównych. 


Wampir po polsku 


filmu telewizyjnego TVP ucz- 
Ci, przypominając na małych 
ekranach ok. 60 spośród bli- 


MASTER 


sko 500 filmów, zrealizowa- 

nych od 1964 r. PRAGA. | COURSE 
Wśród 8 filmów polskich, pd 
które w tym roku obejrzą wi- W czasie krótkiego i bar- 
dzowie  czechosłowaccy, | dzo pracowitego pobytu w 
znalazł się również „Faraon” | Polsce Yehudi Menuhin 
Jerzego Kawalerowicza, | przesłuchał w Sali warszaw- 


wznowiony z dużym rozgło- 
sem po 17 latach od praskiej 
premiery. ŁÓDŹ. Nad filmem 
telewizyjnym „Sąd nad Bra- 


skiego Teatru Studio ośmiu 
Studentów sztuki skrzypco- 
wej. Mistrz udzielił im lekcji, 
a jednocześnie dzielił się u- 


ćmi Polskimi” o arianach, | a Jednocześnie dzi się u 
pracuje w Wytwórni Filmów | wagami o twórcze - 
Oświ Stanisław Ja- | hovena, Brahmsa i innych 


nicki. Następną pracą reży- 
sera będzie monograliczny 
film o Józefie Bemie, realizo- 
wany wspólnie z filmowcami 
węgierskimi. 


Wybory Ślązaków 
Kto się 
czuł Polakiem? 


Halina Garus, absolwen- 
tka Wydziału Radia i Tele- 
wizjii Uniwersytetu Śląskie- 
go, debiutuje w Wytwórni 
mów Dokumentalnych _fil- 
mem „kto się czuł Pola- 
kiem?" badającym skompli- 
kowane losy Ślązaków w I 
połowie naszego wieku. 


kompozytorów. Niezwykłą 
okazję wykorzystał Andrzej 
Brzozowski do stworzenia 
impresji _ dokumentalnej 
„Master Course".  Amery- 
kańskiego wirtuoza, który 
zachowywał się w czacie im- 
prowizowanej lekcji bardzo 
swobodnie, śpiewał i tań- 
czył, filmowali trzema kame- 
rami operatorzy Henryk Ja- 
nas, Michał Bukojemski i Je- 
rzy Gościk. Szkoda tylko, iż 
film, który ma wszelkie dane 
być eksportowym przebo- 
jem, nakręcony został przez 
Wytwórnię Filmów Doku- 
mentalnych na taśmie czar- 
no-biatej. 


DOM 
SARY 


Piękna kobieta, która wy- 
sysa z partnerów energię ży- 


na Grabińskiego, jednego z 
literatury _tanta- 


Tytułową postać gra Hanna 


laldemar Kownacki, Janusz 


scenogralię_ projektuje 

bara Komosińska, kostiumy 
Alicja Wasilewska, a produk- 
ją kieruje Zbigniew Tołocz- 
ko. Godzinny film jest — po. 
„Powinowaciwie” Waldema- 
ra Krzystka i „Jaju” Konrada 
Szołajskiego — kolejnym og- 


Fot. R. Sumik 


Miraż kariery 
SCENY DZIECIĘCE 
Z ŻYCIA PROWINCJI 


Ambitny młody człowiek z filmie występują Dariusz 
prowincji, zbuntowany prze- _ Siatkowski, Ewa Wiśniew- 
Giwko bogatemu ojcu, szuka ska, Jerzy Trela, Beata Pa- 
Okazii do zrobienia kariery w luch. Henryk Bista. Bronis- 
stolicy, pracując jako sekte- ław Pawlik, Leon Niemczyk, 
tarz znanej osobistości. Taki Jan Jankowski i inni. Opera- 
jest punkt wyjścia filmu — torem jest Zdzistaw Kaczma- 
„Sceny dziecięce z życia rek, scenografię projektuje 


prowincji”, który _ realizuje Roman Wołyniec, a produk- 
na podsta- -cją w imieniu Zespołu „Zo- 
wie scenariusza napisanego _ diak” kieruje Jerzy Frykow- 


ISZA. 
z Andrzejem Mencwełem. W ski. 


Porachunki 
KRĘGI NA WODZIE 


Trener_ żeglarski usiłuje wie scenariusza napisanego 
odnależć i ukarać winnych z Adamem Rogattym. Zdję- 
zmasakrowania młodszego cia rozpoczęły się na po- 
brata, studenta, który zapią.  czątku września. Operało- 
tał się w nielegalny handel rem jest Jacek Mierosławski, 
Burszypón: Film „Kręgi na a produkcją z ramienia Zes- 
(poprzedni tytut  połu „Perspektywa” kieruje 


VGena burst? Teaktuje Arndt) zielcrka. 
Gerard Zalewski na podsta- 
Dla najmłodszych 
URWISY 
Z DOLINY MŁYNÓW 

Pod Sulejowem zwierzęta. W filmie obok 
zdjęcia Frycia serialu — dziecięcych aktorów wystę- 
Janusza Łęskiego „Urwisy z _ pują Ewa Ziętek, Krzyszłoł 
Doliny Młynów". Serial, któ- Kowalewski, Jacek Wójcicki, 
rego rozmiary są nietypowe: _ Bronisław Pawlik i Roman 
15 odcinków po 10 minut, — Kłosiński, Autorami zdjęć są 
jest współprodukcją Zespo- — Bronisław Baraniecki i Jacek 


łu „Rondo” i telewizji WDR w 
Kolonii. Bohaterami przygód 
o zabarwieniu komediowym 


produkcją. kievje Ryszard 
są dzieci wiejskie, a także 


Spotkanie w redakcji „Filmu” 
GOŚCIE Z RUMUNII 


23 sierpnia przegląd filmów z okazji święta narodowego 
Rumunii. 


Kinematografia rumuńska — sześciominutowy film fabula- 
— powiedział nam dyr. Ma- ny. Filmtaki— jeśli okaże się 
tala — prezentuje obecniena udany — prezentuje później 
ekranach kin 28-30 nowych — telewizja, czasem staje się 
"filmów rocznie. ich produk- fragmentem zestawu nowe- 


cią zajmują się cztery zespo- _ lowego, wyświetlanego na 

p ywa się wici kin. oe się i 
między sobą jakąś wybraną e gdy reżyser krótkiego 
specyfiką produkcyjną, zain- filmu Śc się szczególną 


teresowaniami gatunkowymi dojrzałością artystyczną, o- 
iii Nie ma fakże osobnego uży 
zespołu __ umożliwiającego 
start debiutantom. Młodzi, 
debiutujący reżyserzy — za- 
zwyczaj absolwenci Instytutu 
Sztuki Teatralnej i Filmowej 
w Bukareszcie — przechodzą 

Sprawdzian, realizując krótki,  robku twórczego _ rumuń- 
trzynasto- lub dwudziesto- skich filmowców umożliwia 


2 


cie tematu w filmie penome- 
trażowym. Takie wyjątkowe 
zdarzenie miało miejsce os- 


festiwal w 


lineśli — na przemian z festi- 
walem ogólnokrajowym — 

odbywa się lestiwal filmów 
rumuńskich o tematyce mo- 


ieżowej. 
Spośród filmów realizo- 
wanych teraz w. Rumunii 


Catrinei Dumitrescu 


zwraca uwagę lemalem i żem wielkiej epopei histo- 
rozmachem produkcyjnym __rycznej.„Hońa” reż. Mircei 
film „Zwycięstwo”, dotyczą: _ Muresana — o sławnym po- 

z sierpnia 1944 — wstaniu chłopskim w XVIII w. 
r.. które legły u podstaw so- Na rok przyszły zaplanowa- 


Gjalistycznych przemian w 
kraju, Zdjęcia Są już ukoń- 
czone. Film reżyseruje Ser- 
giu Nicołaescu, który już nie- 


no. realizację kolejnej epo- 
pei, której akcja będzie roz- 
grywać się podczas | wojny 
Światowej; film według po- 
wieści „Zmierzch” Cezara 


Petrescu zrealizuje Alexan- 
„Złoty pociąg” Bohdana Po- dru Tatos. 


Trwają ad (DGA ra Sai w tie 
jest ósmym już występem 

Fot. T. Mandnewski młodej aktorki 

Catrinel  Dumitrescu, ale 


pierwszą w jej dorobku rolą 
komediową. Jest aktorką 
Teatru Narodowego w Cluj, 
Studia w Instytucie Sztuki 
Tesrsnej l 1 Filmowej ukoń. 
czyła w roku 1979. Jeszcze 
podczas studiów wystąpiła 
w pięciu filmach. Za swoje 
najciekawsze  doświadcze- 
nia ekranowe uważa role w 
filmach „Rzeka płynąca w 
górę” Ćristiny Nicolae z 
1976 r. (to był debiut aktorki), 
„Potrzebny nam człowiek” 
Manole Marcusa z 1978 r. 
oraz „Dziewczyna i taksów- 


Pisarz 
na emigracji 


EPIZOD 
BERLIN-WEST 


Mieczysław _ Waśkowski 
przygotowuje film „Epizod 
Berlin-West" na podstawie 
scenariusza Jerzego Ofier- 
skiego. Tematem są bolesne 
doświadczenia pisarza, któ: 
1y po emigracji na Zachód 
próbuje kontynuować twór- 
czość i pokonać trudności 
związane z adaptacją w ob- 
cym. społeczeństwie. Zdję- 
cia, których część będzie 
realizowana przy pomocy ki- 
nematografii NRD na terenie 
Berlina Zachodniego. roz- 
poczną się w trzeciej deka- 
dzie września. Operatorem 
jest Tomasz Went, scenogra- 
fię projektuje Anna Bohdzie- 
wicz, a produkcją kieruje w 
imieniu Zespołu „Profil” Je- 
rzy Rutowicz. 


Wspólnie 
Barman 
POŚCIG 


Dwaj przestępcy krymi- 
nalni, którzy uciekli z cze- 
skiego więzienia, po niele- 
galnym przekroczeniu grani- 
cy z Polską podążają ku mo- 
rzu, licząc na możliwość 
przedostania się do jednego 
z państw skandynawskich. 
Są to główne zarysy akcji 
sensacyjnego filmu „Poś- 
cig”, realizowanego przez Il 
Zespół Wytwórni w Barran- 
dovie i Zespół „Kadr”. Sce- 
nariusz napisał David Jan 
Novotny, a reżyseruje Stani- 
slav Stmad. Zdjęcia rozpo- 
częły się w GŚRS. We 
wrześniu ekipa przenosi się 
do Polski, na zdjęcia do Ło- 
dzi, Warszawy, Torunia i Us- 
ki. Operatorem jest Josef 
Pavok, scenografię projektu- 
ją Karel Ceny i Borzysława 
Chomnicka. a produkcją kie- 
rują Płemysłav Praźsky i Ur- 
szula Orczykowska. 


© POKAZYWAĆ, DRAŻ- 
NIĆ, INSPIROWAĆ: roz- 
mowa z prof. Włodzi- 
mierzem T. Kowalskim 
© SMATEGIA GRY w 
mach Stevena r 


ga 
© Na pienie filmu Marka 
MIŁOŚĆ Z 
LISTY PRZEBOJÓW 
WEDLE — WYROKÓW 
TWOICH: recenzja 


© SOFIA LOREN: mło- 
dość zapewniają mi mol 


prawdziwe | 
symulowane: HENRYK 
IV Marca Beliocchio 


© SÓL ZIEMI CZARNEJ w 
filmotece czterdziesto- 


tecia 


© Sam Staucie nie wierzy 
że mu się uda: RÓŻE 
DLA PROKURATORA w 
„Karkach z. kalenda- 


e sw syn  słynnegi 
ca Z MICHAEL 
DOUGLAS w portrecie 
na życzenie 


| 
| 
| 
| 
| 


Sprzedaliśmy niemal wszystkim krajom świata 


Wymiana I handel z zagranicą jest dla każdej małej | średniej 
kinematografii koniecznością. Pozostające w cieniu, a przecież 
kluczowe dia polskiego kina Przedsiębiorstwo Eksportu i Im- 
portu „Film Polski” obchodzi właśnie dwudziestolecie swojego 
istnienia. W rozmowie, która nie ma jednak charakteru jubileu- 
szowego, dyrektor Michał Bukowski proponuje podział przed- 
siębiorstwa na dwie odrębne instytucje, mówi o tym, jakie pol- 
skie filmy mają szanse na międzynarodowych rynkach, porusza 
także sprawę piractwa wideo, zmarnowanych współprodukcji I 
spadku zainteresowania polskim filmem animowanym. 


Trudniej sprzedać film 
niż samochód 


Rozmowa z MICHAŁEM BUKOWSKIM 
dyrektorem Przedsiębiorstwa Eksportu i Importu „Film Polski” 


© Czy reforma gospodarcza wpły- 
nęła już w jakiś sposób na pracę „Fil- 
mu Polskiego”? 

— Zataczająca coraz szersze kręgi 
retorma nie mogła nie wpłynąć na dzia- 
talność naszego przedsiębiorstwa, któ- 
re jest instytucją handlową. Nasza spe- 


Cyfika polega na tym, że nie handlujemy 
produktami seryjnymi, a unikalnymi, 
zmaterializowanymi dobrami kulturalny- 
mi, dzietami wytworzonymi przez pol- 
skich twórców i rzemieślników. Te dzie- 
ła, obok wartości artystycznych i spo- 
tecznych, mają też różną, często zmien- 


naa 


„Golargoł zdobywcą kosmosu”, real. Stefan Wilkosz 


ną wartość handlową. Staramy się 
sprzedać wszystko, co proponuje nam 
kinematografia, a więc filmy, aktorów, 
usługi, a nawet materiały z archiwów fil- 
mowych. Najoględniej mówiąc reforma 
skomplikowała naszą działalność. Do 
tej pory nasze być ałbo nie być zależało 


od wielu czynników takich jak zasady 
polityki kulturalnej państwa, krajowa i 
zagraniczna produkcja filmowa, .teraz 
zaczęły oddziaływać także prawa eko- 
nomii. Częściowo pod wpływem kryzy- 
su, a częściowo pod naporem mecha- 
nizmów wywołanych przez reformę, na- 
stąpił wielokrotny wzrost kosztów Su- 
rowców, materiałów, usług. Na przykład 
za projekt piakatu płaciliśmy 8 tysięcy 
złotych, a obecnie 22. Trzy-czterokrot- 
nie wzrosły koszty materiałów filmo- 
wych, kopii. Doszło do tego, iż sprzeda- 
waliśmy czasem filmy poniżej kosztów 
własnych. Na szczęście niektóre kraje 
rozumiejąc naszą sytuację — zgodziły 
się na podniesienie przez nas stawek. 
Jeśli nasze koszty krajowe wzrosły trzy- | 
czterokrotnie, ło w odpowiednich pro- 
porcjach powinna wzrosnąć wartość 
eksportu i usług. Ceny na filmy i usługi 
rosną na całym świecie, ale znacznie 
wolniej. Jedyną szansą zbilansowania 
wydatków i dochodów jest więc zwięk- 
szona oferta atrakcyjnych filmów pełno- 
metrażowych i krótkich. A jaka jest na- 
sza produkcja fabularna, decydująca o 
wielkości eksportu, każdy wie. Nie naj- 
lepsza, mało atrakcyjna dla zagranicz- 
nych kontrahentów, zwłaszcza dla tych 
z drugiego obszaru płatniczego. W ani- 
macji — która naszą kinematografię za- 


ciąg dalszy na str. 4 


w 


ciąg dalszy ze str. 3 


silata sporym strumykiem dewiz, też sy- 
tuacja nie jest różowa. Utrzymanie rów- 
nowagi ekonomicznej — a nie jesteśmy 
jednostką budżetową, dotowaną, lecz 
przedsiębiorstwem samofinansującym 
się — utrudnia nam niski kurs przelicze- 
niowy dolara na złotówki. 


Jednak wysokie koszty krajowe w 
strukturze bilansu przedsiębiorstwa 
odegrały też pewną rolę pozytywną, 
gdyż doprowadziło to do racjonalizacji 
wydatków. Zaczęliśmy dokładnie anali- 
zować pracę wszystkich komórek, ce- 
lowość każdego wydatku. 


© istnieją rynki tatwiejsze i trud- 
niejsze, a nawet bardzo trudne, gdzie 
umieszczenie jednego czy dwóch fil- 
mów w sieci niekomercjalnej jest już 
sukcesem. Ale sprzedanie czegokol- 
wiek nie jest możliwe bez reklamy, 
bez nagrody na liczącym się festiwa- 
lu, działań pomocniczych. Ostatnio 
znaczących nagród nie zdobyliśmy. 

- Nie zawsze nagrody decydują o 
wartości handlowej. O bardzo kosztow- 
nych ogłoszeniach w pismach i czaso- 
pismach nie mamy co marzyć. Ale waż- 
niejszy jest sam film, jego tematyka, kli- 
mat, stylistyka niż kredowy papier i wyt- 
worna forma folderu. Częścią działal- 
ności naszego przedsiębiorstwa jest 
promocja polskiej kinematografii, a 
więc popularyzacja polskich filmów, za 
pośrednictwem festiwali, przeglądów, 
tygodni polskiego kina itp. Nie mogę 
jednak powiedzieć że jest to dla nas 
zadanie najważniejsze, jak chcieliby 
niektórzy twórcy. Jesteśmy przede 
wszystkim przedsiębiorstwem handlo- 
wym. Decyzje dotyczące promocji 0- 
kreślonych filmów na określonym ob- 
szarze i w określonym zakresie podej- 
mują Naczelny Zarząd Kinematografii 
oraz Ministerstwo Kultury i Sztuki. My 
jesteśmy tylko wykonawcami. Przysze- 
dłem do „Filmu Polskiego" nie — jak to 
było praktykowane — z kinematografii, 
lecz z handlu zagranicznego. Oceniam 
sytuację realnie jako ekonomista i 
handlowiec: nie można pogodzić funk- 


Ustugi świadczyła Czechostowacja 


Cji promocyjnej i handlowej przedsię- 
biorstwa bez uszczerbku dla obu. Po 
wielu analizach i dyskusjach proponu- 
jemy rozdzielenie tych funkcji: handlo- 
wej i promocyjnej. Uważamy, iż powin- 
na powstać odrębna instytucja zajmują- 
ca się promocją polskiej twórczości fil- 
mowej za granicą. Placówka taka, mają- 
ca na przykład formę biura, nastawiona 
bytaby na realizację tego tylko celu, 
koncentrując wszystkie przeznaczone 
na promocję siły i środki. Status i pro- 
gram działalności biura powinien być 
przygotowany przy współudziale Sto- 
warzyszenia Filmowców Polskich. Biuro 
takie mogłoby być finansowane z częś- 
ci środków uzyskanych z eksportu fil- 
mów, a także — jak do tej pory — z Naro- 
dowego Funduszu Kultury. 

© Zapewne te propozycje przed- 
stawione zostały Naczelnemu Zarzą- 
dowi Kinematografii, Stowarzyszeniu 
Filmowców Polskich. Jakie byty reak- 
cje? 


— Różne. Wyczuliśmy lęk przed zbyt 
gwałtownymi zmianami. A byłby to 
przecież nie cały krok do przodu, lecz 
zaledwie pół. Bo do stworzenia opty- 
malnego i przejrzystego systemu nale- 
żałoby rozwiązać _ przedsiębiorstwo... 
„Film Polski” i w jego miejsce utworzyć 
spółkę o tej samej nazwie. Spółkę, któ- 
rej członkami, udziałowcami byliby 
wszyscy producenci filmów fabularnych 
i krótkich, Przedsiębiorstwo Realizacji 
Filmów „Zespoły Filmowe”, wytwórnie, 
studia, włącznie ze Studiem Opraco- 
wań Filmów, Przedsiębiorstwem Dy- 
strybucji Filmów i Zrzeszeniem „Polki- 
no”. 

© A poszczególne zespoły filmo- 
we? 

— Zespoły to problem złożony. Peł- 
nią podwójną rolę, reprezentują produ- 
centa i twórców, ale i to rozróżnienie 
można w spółce uwzględnić. 

© Czynie bytaby to jeszcze jedna, 
modna w ostatnim czasie, zmiana 
szyldów? Jakie taka zmiana przynio- 
staby korzyści widzowi, kinematogra- 
fil, kulturze? 

- Powołanie spółki oznaczałoby 
wciągnięcie do współudziału i do 


współodpowiedzialności w kierowaniu 
eksportem i importem przedsiębiorstw 
zajmujących się produkcją i dystrybu- 
cją filmów. W dalszej perspektywie do- 
prowadziłoby do uwzględnienia po- 
trzeb eksportu w twórczości filmowej, a 
zwiększenie eksportu dawałoby szanse 
na zwiększenie importu fiłmów, zwłasz- 
cza zachodnich. Udziałowcy spółki, a 
także przedstawiciele środowiska, 
współtworzą program działania — jak 
wiadomo zasadnicze decyzje w spółce 
należą do Walnego Zgromadzenia i 
Rady Nadzorczej — wnieśliby do spółki 
wiele nowych propozycji. Współudział 
w podejmowaniu decyzji poparty wkta- 
dem finansowym oznacza również 
współodpowiedzialność, a ta wiąże się 
ze zrozumieniem ograniczeń, pełną 
świadomością kosztów takich czy in- 
nych decyzji. Tego często nie bierze się 
obecnie pod uwagę. Nie istnieje współ- 
odpowiedzialność za narzucone nie- 
jednokrotnie rozwiązania: Członkowie 
Spółki wnieśliby pewne wkłady złotów- 
kowe, które zastąpiłyby dotychczasowe 
kredyty bankowe. W zamian za to party- 
cypowaliby w efektach finansowych. 
Wiele decyzji zostałoby zracjonalizowa- 
nych. A obecnie te decyzje — nie za- 
wsze trafione — zapadają często poza 
naszym przedsiębiorstwem, a my zbie- 
ramy za nie cięgi. 

© Co jest najbardziej niezawod- 
nym sposobem zdobywania dewiz 
przez „Film Polski"? 

— Świadczenie usług. Niestety nie 
znajdujemy zrozumienia u krajowych 
partnerów. My jesteśmy agentem, nie 
producentem. 

Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów 
postępuje tak, jakby nie rozumiało, iż 
kontrahent zagraniczny może swój film 
nakręcić w innym kraju i na przykład 
słynny film Barbry Streisand „Jenti" 
sfilmowany został w CSRS. Kolejny film 
realizuje na Węgrzech amerykańska fir- 
ma „Cannon”. Jeden z naszych dob- 
rych i dawnych partnerów — zachodnio- 
berlińska firma „CCC-Filmkunst" kon- 
kurencyjne oferty otrzymuje z Jugosta- 
wii, a nasz producent sztywno trzyma 
się maksymalnych stawek. W spółce 
byłoby to niemożliwe, istnieje wspólny 


wdenti”, reż. Barbra Streisand 


Handlujemy produktami unikalnymi 


interes, partnerstwo, współudziatowcy z 
konieczności wykazują większą ela- 
styczność i inicjatywę. Usługi są moim 
zdaniem naszą wielką, nie wykorzysta- 
ną szansą. Drugą są tralne współpro- 
dukcje z rzetelnymi partnerami. 


© Czy jakieś niewykorzystane 
możliwości można znaleźć również w 
eksporcie filmów, fabularnych | krót- 
kometrażowych? 

— O produkcji filmowej decydują ra- 
cje ideowe i artystyczne, nie handlowe. 
Staramy się handlować wszystkim tym, 
co dostajemy do sprzedaży, jednak 
niewiele filmów odpowiada naszym 
partnerom, zarówno zachodnim jak i z 
naszego obozu. Wiele zależy od właści- 
wych działań organizacyjnych, od do- 
tarcia z jak najszerszą, zróżnicowaną o- 
fertą do największej liczby potencja- 
Inych kontrahentów. A to wymaga środ- 
ków, środków i jeszcze raz środków. 
Dysponując ograniczonymi możliwoś- 
ciami skazani jesteśmy na dość trady- 
cyjne formy działania, tylko częściowo 
skuteczne: targi, pokazy akwizycyjne w 
kraju i za granicą. Te kanały są niewy- 
starczające. Nie będzie można rozsze- 
rzyć eksportu bez sieci dobrych agen- 
tów i własnych przedstawicielstw. Przy- 
najmniej w krajach, z którymi zawieramy 
najwięcej transakcji, w RFN, Francji, 
USA. 

© Zauważyłem, iż w ubiegłym 
roku nie sprzedano ani jednego filmu 
do krajów (poza Kubą oczywiście) A- 
meryki Łacińskiej. A z krajów isiam- 
skich I niesocjalistycznych krajów az- 
jatyckich tylko iran kupił „Sól ziemi 
czarnej” | kilkanaście filmów animo- 
wanych. A są to ogromne rynki, gdzie 
kino jest bardzo żywotne. Może nasze 


"filmy są zbyt egzotyczne, niezrozu- 


miałe, a może nie możemy dotrzeć do 


właściwych firm dystrybucyjnych, za- 
chęcić do ryzyka, nawet poprzez ob- 
niżenie cen... 

— Nie chciałbym zwalać winy na in- 
nych, być może wynika to z niedosta- 
tecznej operatywności. Ale mamy ogra- 
niczone możliwości działania. Targi fil- 
mowe w Mediolanie podupadają, a w 
Cannes nadaje ton produkcja komer- 
Cyjna, mocno reklamowana. Wspólnie 
ze Stowarzyszeniem Filmowców Pol- 
skich i Naczelnym Zarządem Kinemato- 
grafii zaprosiliśmy na testiwał do Gdań- 
ska znanych zagranicznych krytyków, 
dyrektorów międzynarodowych festi- 
wali i przedstawicieli firm dystrybucyj- 
nych. Trudno prorokować kto ostatecz- 
nie przyjedzie. Ale bez przedstawi- 
cielstw nie rozwiniemy skrzydeł. 


© W drugiej połowie lat siedem- 
dziesiątych iwią część wpływów de- 
wizowych przyniosto kilkanaście fil- 
mów fabularnych. 

— Udział filmów animowanych i krót- 
kometrażowych w wartości eksportu w 
dalszym ciągu spada; w ubiegłym roku 
wynosił zaledwie 17 procent. Natomiast 
jeśli nie ma lokomotyw eksportowych, 
a w ostatnich latach się one nie pojawi- 
ły, to eksport utrzymuje się mniej więcej 
na tym samym poziomie. Jest to nieza- 
leżne od inwencji najwybitniejszych 
twórców. Siłą polskiego kina jest duża 
ilość indywidualności twórczych, róż- 
norodność tematów, stylów i punktów 
widzenia. 


© Na jakie polskie filmy jest zapo- 
trzebowanie wśród zagranicznych dy- 
strybutorów? 

— Oczywiście na dobre. interesujące. 
Wraz. z postępującą stabilizacją skoń- 
czyło się zapotrzebowanie na filmy poli- 
tyczne o konfliktach władza — społe- 


czeństwo, władza — jednostka. Niepo- 
rozumieniem jest jednak lansowana w 
niektórych kręgach teoria, iż istnieje za- 
potrzebowanie na filmy komercjalne 
made in Poland. Komnercjalność inaczej 
jest rozumiana u nas niż za granicą. 
Szanse mają przede wszystkim drama- 
ty psychologiczne o tematyce uniwer- 
salnej, które mogą zainteresować am- 
bitniejszą część widzów. 


© Kasety wideo to nowy szał za 
granicą. To także ułatwienie dla dy- 
strybutorów, ale także duże zagroże- 
nie. 


— Akwizycja stała się łatwiejsza, tań- 
sza, odkąd filmy można przegrywać na 
kasety wideo i pokazywać kontrahen- 
tom bez konieczności wynajmowania 


Bezprawnie eksploatowany na wideokasetach 


„Konopielka”, reż. Witold Leszczyński 


drogich sal projekcyjnych. Również wy- 
syłanie kaset jest o wiele tańsze niż ko- 
pii filmowych. Ale wideo jest nie tylko 
konkurencją dla kin, stwarza również 
całkiem realne niebezpieczeństwo nie- 
legalnego kopiowania filmów. Na Za- 
chodzie istnieją już — niestety, bardzo 
kosztowne — systemy zabezpieczające 
przed nielegalnym kopiowaniem. Nam 
w pierwszej kolejności potrzebne jest 
centrum przegrywania filmów na kase- 
ty. Miałoby ono pełne ręce roboty nie 
tylko dla nas, ale i dla naszych placó- 
wek zagranicznych, załóg statków, ekip 
budowlanych pracujących poza krajem 
itp. Niezbędne jest nabycie urządzenia 
do elektronicznego nadruku napisów 
obcojęzycznych. O ile wiem, przygoto- 
wuje się uruchomienie takiego centrum, 


które pozwoli nam na rozszerzenie kon- 
taktów z zagranicznymi partnerami. 


Inną barierą jest dubbing. Filmy z na- 
pisami bardzo niechętnie oglądane są 
przez zagraniczną publiczność. Rok 
temu byliśmy na największych targach 
filmowych Dalekiego Wschodu w stoli- 
cy Filipin, Manili, gdzie z zainteresowa- 
niem obejrzano oferowane filmy. Cóż z 
tego - bez zdubbingowania przynaj- 
mniej w języku angielskim nie ma co 
marzyć o transakcjach. Dobry, profes- 
jonalny dubbing można wykonać za 
granicą, a to kosztuje sporo i to w dewi- 
zach. Kto zaryzykuje taką decyzję? 
Może spółka? 

© Na Zachodzie producenci I 
twórcy każą sobie słono płacić za 
prawa wideo. Wymaga to nowych ko- 
dyfikacji prawnych. 

— U nas do tej pory nie został opra- 
cowany zwarty system zabezpieczający 
interesy twórców i producentów wobec 
wideo. Zawarliśmy umowę z ZAIKS-em 
zapewniając ochronę takich praw twór- 
ców za granicą. Natomiast nie dopraco- 
wano systemu ochrony w kraju. Bezpo- 
średnio sprawy te regulowane są w ra- 
mach umów, jakie zawierają twórcy z 
PRF „Zespoły Filmowe”. 

Nie możemy nie sprzedawać filmów 
na wideo; w przeciwnym razie spotkali- 
byśmy się z dziką rejestracją. Natknęli- 
śmy się na bezprawną eksploatację 
„Zaklętych rewirów” Janusza Majew- 
skiego we Włoszech. Ścigamy spraw- 
ców tego przestępstwa, ale są to bar- 
dzo trudne procesy. 

© Oprócz wideo nowe rynki zbytu 
stwarzają telewizje kablowe | satell- 
tarne, które nadając wiele konkurują- 
cych ze sobą programów będą po- 
trzebowały bardzo wielu filmów, od- 
miennych od tego, co do tej pory mo- 
żna było obejrzeć w kinach I w tele- 
wizji. 

— W sierpniu 1981 roku w Stanach 
Zjednoczonych zarejestrowanych było 
4637 odrębnych systemów kablowych 


ciąg dalszy na str. 17 


„Zakięte rewiry”, reż. Janusz Majewski 


P sto przydaje blasku u- 
roczystości w zagro- 
dzie góralskiej rodziny 
Placków uświetionej przybyciem 
przedstawicieli władz i tełewizji. 
Babcia Kornelia Placek z Po 
kuty Górnej ukończyła właśnie 100 
łat i fakt ten ma niemałe konse- 
kwencje dla całej rodziny. Jak bar- 
dzo skomplikowane, zobaczymy w 
satyrycznej komedii Janusza Kida- 
wy zatytułowanej „Sprawa się ry- 
pła”. Film jest ekranizacją znanej 
Sztuki Ryszarda Latki „Tato, tato, 
sprawa Się rypta”, pisarz jest 
współautorem dialogów. 

Akcja filmu toczy się w latach 
siedemdziesiątych, jej scenerię 
stanowi nie istniejąca beskidzka 
wieś a bohaterowie zostali wymo- 
delowani jako kwintesencja przy- 
war i śmiesznostek uznawanych za 


SPRAWA SIĘ RY 


tradycyjnie chłopskie. W filmie 
znajdą też widzowie satyryczne od- 
bicie charakterystycznego dla tam- 
tego czasu stylu życia, dziś także 
nieodparcie zabawnego. 

Główną rolę, starego Placka, gra 
Franciszek Pieczka, w pozostałych 
większych rolach występują ama- 
torzy: Anna Miesiączek (Plackowa), 
Roch Sygitowicz (Józek), Wawrzy- 
niec Pytlarz (Jontek), Justyna Pilarz 
(Helka), Janusz Pażdziorko (syn. 
Kadeli) i Marian Dzięciel (Ignac). 
Kadelę gra Jerzy Korcz a Kadelową 
Liliana Czarska. Na uroczystości 
jubileuszowej grają autentyczne 
Ludowe Zespoły Pieśni i Tańca „Ju- 
has" i „Mały Juhas". Film powsta- 
je w zespole „Iluzjon”, autorem 
zdjęć jest Henryk Panas, sceno- 
grafem Wojciech Majda a produk- 
cją kieruje Leszek Sobczyk. (ed) 


Zdjęcia ROMAN SUMIK 


Wawrzyniec Pytlarz 


Roch Syglłowicz | Justyna Pilarz Janusz Paździorka 


w Wawrzyniec Pytiarz (siedzi w środku) 
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Droga do Światła 


ZAĆMIENIE CZĘŚCIOWE 


aćmienie częściowe to zjawisko 

zastonięcia jednego ciała nie- 

bieskiego przez drugie, z tym, 

że faza odsłaniania zaczyna się 
wcześniej, niż nastąpi całkowite zasło- 
nięcie. Podczas zaćmienia słońca — na- 
wet na parę chwil — ziemię ogarniają 
ciemności. Człowiek, któremu fatalny 
los odebrał wzrok, musi w takich ciem- 
nościach żyć do końca swych dni. Taki 
właśnie los wydaje się czekać czterna- 
stoletnią Martę — bohaterkę filmu Jaro. 
mila Jireśa „Zaćmienie częściowe' 
Spotykamy ją wkrótce po operacji 
oczu, która nie przywróciła dziewczyn- 
ca wzroku utraconego skutkiem wstrzą- 
su mózgu. Tyle tylko, że Marta nie wie, 
iż nigdy już widzieć nie będzie — i wie- 
rzy, że choroba kiedyś ustąpi i wszy- 
stko wróci do normy. 

Z tą wiarą trafia do specjalnej szkoły 
dla dzieci niewidzących. Tu dziewczyn- 
ka — pozbawiona prawie kontaktu z naj- 
bliższymi, skazana na stałe przebywa- 
nie z ludźmi jej obcymi — chowa się w 
sobie niczym ślimak w muszli, zrywa 
także więzi z matką i siostrą. Jej ze- 
wnętrzna bierność nie jest jednak w 


stanie przystonić bogatego życia we- 
wnętrznego. Bo Marta to jakby uwspół- 
cześniona nieco, bliźniacza siostra Wa- 
lerii z dawnego filmu Jireśa „Waleria i 


tydzień cudów” — z tą tylko różnicą, że 
w jej przypadku choroba zakłóciła natu- 
ralny rytm przemiany dziewczynki w ko- 
bietę, znacząc świat jej marzeń akcen- 
tami dewiacji, co typ jej wrażliwości u- 
podobniło do bohaterki innego filmu 
tego twórcy „...i pozdrawiam jaskółki”. 

Analizując historię swej choroby 
Marta zaczyna się domyślać, że przy- 
czyną utraty wzroku:był upadek z karu- 
zeli, nieumyślnie spowodowany przez 
siostrę; upadek, który obiecała zataić 
przed matką. Gdy okaże się, że choro- 
ba jest nieuleczalna, Marta postanowi 
posłużyć się swą tajemnicą w rozgryw- 
ce ze Światem, który ją skrzywdził. Po- 
wierzy swój sekret kasecie magnetofo- 
nowej, kasetę przekaże matce, sama 
zaś — stojąc na balkonie bez barierki — 
będzie chciała uczynić krok, który jej 
ciemność uwieczni. 

Wcześniej jednak w szkole pojawi 
się młody psycholog: dostrzeże wrażli- 


NEOPLNE ZATMENI. Reżyseria: Jaromil Jired. Wykonawcy: Lucie Patikowś, Ołdfch 
Navrótil, Blanka Bohdanovś, Jana Bfezinovś | inni. Czechosłowacja, 1982 


wość Marty — która stanie się głównym 
obiektem jego badań nad wyobrażenia- 
mi zmysłowymi niewidomych dzieci. 
Spędzone wspólnie godziny uświado- 
mią Marcie, że można odczuwać pewne 
rzeczy nie widząc ich, że życie ma różne 
barwy, a te, które widzimy — to często 
tylko zewnętrzny blichtr. Że można 
tęsknić za kimś, kogo się nigdy nie wi- 
działo, kochać ptaki, które się tylko sły- 
szy, widzieć błękit nieba żyjąc w krainie 
wiecznych ciemności. 

Przemiana ta przedstawiona została 
przez reżysera bardzo subtelnie, bo Ji- 
reś to mistrz nastroju i cienkiej kreski. 
Sceny seansów psychologicznych 
przeplatane są sekwencjami wizyty 
Marty w domu, Marty i jej siostry w fil- 
harmonii itp. We wszystkich tych frag- 
mentach filmu widzimy tylko maleńkie 
symptomy przemiany: dziewczynka po- 
woli otwiera się na świat, nie przestając 
przecież podświadomie nienawidzieć 
swej siostry. W takim ustawieniu ak- 
centów bardzo reżyserowi pomaga 
młodociana odtwórczyni roli Marty: Lu- 
cie Patikova potrafi widzowi zasugero- 
wać, że Marta „widzi” więcej, niż nieje- 
den z tych, których los potraktował 
znacznie taskawiej. 

Pełen niedopowiedzeń i symboli film 
Jireśa wyprany jest z wszelkiego senty- 
mentalizmu. Świat ludzi niewidzących 
jest w nim przedstawiony jako świat ta- 
kich samych ludzi, jak wszyscy inni. Ich 
choroba nie jest nieszczęściem. jest 
tylko utrudnieniem, które można poko- 
nać pracą i siłą woli. Ślepota nie jest 
przecież tylko chorobą ludzi niewidzą- 
cych. I nie tylko oni muszą zawsze żyć 
w ciemności. 

Dlatego w ostatniej scenie filmu — 
gdy Marta odzyska już swą kasetę z 
nagraną wielką tajemnicą — zapala się 
światło: symbol, że ciemności zostały 
pokonane. Dziewczynka będzie teraz 
żyć bardziej świadoma swego człowie- 
czeństwa. 

Bo po każdym zaćmieniu słońca jest 
światło, dużo światła. Również wtedy, 
gdy jest to tylko zaćmienie częściowe. 


WALDEMAR 
FLORYSIAK 


Usiąść 


obok królowej 


SZPITAL BRITANNIA 


BRITANNIA HOSPITAL. Reżyseria: Lindsay Anderson. Wykonawcy: Graham Crow- 
<den, Malcoim McDowell, Leonard Rossiter, Brian Pettifer i inni. W. Brytania, 1982 


roku 1957 Lindsay Anderson 

zrealizował  czterdziestomi- 

nutowy film dokumentalny 

„Hale Targowe w Londynie". 
Film rozpoczynał się znaczącą sekwen- 
cją: gdzieś na angielskiej prowincji kie- 
rowcaładuje skrzynie z owocami na sa- 
mochód ciężarowy, później siada za 
kierownicą i rusza w drogę do Londynu. 
Jest noc, kierowca włącza radio, pro- 
gram właśnie się kończy, speaker żeg- 
na się ze słuchaczami, po czym z głoś- 
nika płyną dźwięki hymnu brytyjskiego. 
1 ten hymn sprawia, że nocna praca kie- 
rowcy nabiera nieoczekiwanej wznio- 
słości. Film pokazuje później wielu in- 
nych ludzi obsługujących londyńskie 
hale targowe — i patrzymy na nich jak na 
owego kierowcę: to dzięki nim (takie 
odnosimy wrażenie) funkcjonuje brytyj- 
skie imperium i jego stolica. 

„Szpital Britannia”, zrealizowany 
ćwierć wieku później, rozpoczyna się 
sekwencją nieco podobną: znów hymn, 
towarzyszący ludziom pracy w ich dzi: 
talności. Tylko że tym razem ową dzi: 
łalnością jest strajk. Strajkujący pracow- 
nicy szpitala nie chcą wpuścić karetki 
pogotowia. Po dłuższych przetargach 
karetka mija pikietę, sanitariusze kładą 
chorego nałóżko polowe, po czym wra- 
cają do swych zajęć. I tak kończy się ta 
sekwencja wstępna: na pierwszym pla- 
nie konający pacjent, w giębi sanitariu- 
sze idą demonstrować, zza kadru pły- 
nie hymn: Aule Britannia! 

Zdumiewająca zmiana poglądów. 
Dawniej Anderson sktadął hołd ludziom 
pracy, dziś z nich drwi. Zresztą nie tylko 
z nich: krytykuje wszystkie grupy zawo- 
dowe, wszystkie instytucje. „Jest prze- 
ciw dyrekcji, przeciw związkom zawo- 
dowym, przeciw monarchii, przeciw re- 
wolucji, przeciw policji, przeciw strajku- 
jącym — wymieńcie cokolwiek chcecie, 
ten film jest temu przeciwni pisał 
brytyjski miesięcznik. Oczywiście, naj- 
bardziej rzuca się w oczy ów krytyczny 
stosunek do robotników i do strajkują- 
cych. 


Film utrzymany jest w stylu groteski — 
i można uznać, że cała opowiedziana tu 
historia stanowi drwinę z wszystkiego, 
co tylko nawinęło się przed obiektyw 
kamery. Taki sąd bytby jednak nie- 
słuszny: pod ciągiem scen zabawnych 
bądź zgryźliwych kryje się precyzyjny 
wywód myślowy autora. 

Zacznijmy od podstawowych faktów: 
akcja filmu toczy się w szpitalu, który 
zresztą od początku — przynajmniej w 
jakimś stopniu — ma sens alegoryczny. 
Społeczeństwo szpitalne jest podzielo- 
ne: z jednej strony personel techniczny 
i pomocniczy personel medyczny, z 
drugiej — iekarze i administracja. W 
gruncie rzeczy mamy tu wariant dobrze 
znanego podziału na „fizycznych' 
mysłowych”, na „ludzi pracy" 
zza biurka”, albo jeszcze inaczej: na 
warstwy niższe i elitę. Otóż trzeba od- 
notować, jak wielka jest niechęć „ludzi 


pracy” do „umysłowych”: właściwie 
objawia się nieustannie. Do szpitala ma 
przybyć królowa, dyrekcji zależy na 
tym, by ta oficjalna wizyta wypadła jak 
najlepiej; natomiast personel technicz- 
no-pomocniczy robi wszystko, by rzecz 
skończyła się skandalem. Zarządzenia 
dyrektora administracyjnego napotyka- 
ią bierny opór: malarze nie malują, ku- 
charze nie gotują, sanitariusze nie opie- 
kują się chorymi, elektrycy wyłączają 
prąd... Wszystkie formy strajku czy boj- 
kotu są tak pomyślane, by sprawić kło- 
pot „tym cholernym umysłowym". 

Ta wrogość nie jest bynajmniej 
czymś wymyślonym, stanowi zjawisko 
dobrze znane w brytyjskiej rzeczywis- 
tości. Pisarz lewicowy John B. Priestley 
w swej książce o Anglikach („The Eng- 
lish”) pisze o szczególnym zachowaniu 
strajkujących robotników: „Zazwyczaj 
okazują znacznie silniejsze emocje, niż 
tego wymaga sytuacja (...). Są zadziwia- 
jąco agresywni i rozgoryczeni, jak gdy- 
by ich pracodawcy próbowali wyrwać 
im z ust ostatni kęs chleba. I jestem 
przekonany, że ta przesadna reakcja 
wynika z tradycji, z tego co opowiadali 
im ojcowie i matki, dziadkowie i babki: z 
czasów kiedy ludzie pracowali o wiele 
za długo I za zbyt małe wynagrodzenie, 
i gdy strajk był odruchem rozpaczy, W 
tej nieoczekiwanej i doprawdy niespro- 
wokowanej agresywności czy goryczy 
słyszymy echa przeszłości, echa smęt- 
nych rozdziałów. historii Anglii. Być 
może to właśnie klasa robotnicza ma 
najlepszą pamięć, wspomina ponure o- 
brazy z dzieciństwa przy kominku, i 
choć nie używa słowa «tradycja», to 
jednak jest przez nią kształtowana”. 

Opinia ta sugeruje, że współczesne 
strajki mają często przyczyny nie tyle 
materialne, ile psychologiczne, emocjo- 
nalne. W filmie „Szpital Britannia” jest 
dokładnie tak, jak Priestley sądzi. Straj- 
kujący sanitariusze chcą podwyżek, ale 
jeszcze bardziej chcą śniadań przysłu- 
gujących personelowi medycznemu. 
Strajk pod hastem: żadnych owsianek 
— żądamy jaj na szynce! (votum separa- 
tum Hindusa: nie jada szynki, prosi o 
kietbaski). Inne grupy strajkujących w 
ogóle nie walczą o pieniądze, lecz o 
równość, o przywileje przysługujące 
warstwom wyższym. Przywódcy straj- 
kowi stale mówią o „urażonej godnoś- 
ci”, o „ałroncie wyrządzonym ambicji 
zawodowej”. Te urazy łatwo załagodzić, 
wystarczy przyznać przywileje przy- 
wódcom, na przykład zaprosić ich na 
przyjęcie z udziałem królowej. | wszy- 
stko byłoby w porządku, tylko że liczba 
niezadowolonych stale rośnie. Gdy 
personel szpitalny jest już usatysfak- 
cjonowany, przed bramą pojawiają się 
kolejni demonstranci, reprezentujący 
ludność kolorową. Ich przywódca 
Odingu nie spocznie, dopóki jego lu- 
dzie nie sforsują ogrodzenia, a on sam 
nie usiądzie obok królowej. 

Być może, wszystko sprowadza się 


właśnie do tego, by usiąść obok królo- 
wej. Przedstawiciele niższych warstw — 
przynajmniej ci najambitniejsi — pragną 
zdobyć miejsce pośród elity. Aby o- 
siągnąć cel - gotowi są do poświęceń, i 
to nie tylko w walce. Trójka przywód- 
ców związkowych przechodzi przyspie- 
szony kurs dworskich manier, pani 
Grimshaw (Joan Plowright) kupuje so- 
bie toaletę za 95 funtów... Jest to chwi- 
lami śmieszna, chwilami sympatyczna 
próba upodobnienia się do elity, przyję- 
cia jej obyczajów, manier, kultury. 

Więc może teraz kilka słów o owej 
elicie: jaka jest? Oto dyrektor admini- 
stracyjny szpitala, pan Vincent Potter — 
energiczny, przedsiębiorczy, pomysto- 
wy; można powiedzieć, że szpital funk- 
cjonuje dzięki jego talentom organiza- 
cyjnym. Oto protesor Millar, prowadzą- 
cy zdumiewające eksperymenty w dzie- 
dzinie transplantacji, próbujący stwo- 
rzyć człowieka przyszłości. Obydwaj 
mają na swym koncie niekwestionowa- 
ne osiągnięcia. Ale także horrendalne 
przewinienia! Wystarczy przypomnieć, 
że pracują w szpitalu, powinni więc — 
niejako ex definitione — dbać o zdrowie 
pacjentów, łagodzić ich cierpienia, le- 
czyć i pocieszać. Postępują jednak ina- 
czej. Potter wypędzi ze szpitała pacjen- 
tów prywatnych, gdy się okaże, że jest 
to jedyny sposób, by przełamać bloka- 
dę demonstrantów. A profesor Millar z 
zimną krwią zabije pacjenta, gdy będzie 
potrzebował jego organów do trans- 
plantacji. 

Dlaczego tak się dzieje? Ponieważ 
nastąpił proces alienacji. Obydwaj pa- 
nawie są wybitnymi talentami, każdy w 
swej dziedzinie. W szpitalu mogą robić 
to, co ich interesuje; ich osobisty inte- 
res spłótł się Ściśle z interesem insty- 
tucji. W momencie, gdy interes insty- 
tucji jest zagrożony, gotowi są bronić 
go za wszelką cenę — nawet za cenę 
rezygnacji z idei, dla których instytucja 
została stworzona. 

Instytucja będzie więc funkcjonować. 
niezależnie od tego, czy przynosi jakieś 
orzyści społeczne: stanie się czymś w. 


rodzaju maszyny, Rtórej mechanizmy 
muszą być utrzymywane w ruchu, bez 
względu na motywacje. W takim ujęciu 
sprawy czuje się egoizm elity; czuje się 
także techniczny fetyszyzm — próbę 
przeniesienia reguł ze Świata techniki w 
te rejony życia, które z techniką nie 
mają nic wspólnego. Faktem jest, że 
cała „szpitalna” elita jest zajascynowa- 
na techniką. Dyrektor Potter nie dba o 
pacjentów, ale chroni elektroniczny 
sprzęt badawczy. Lekarz Sir Brocken- 
hurst nie przejmuje się śmiercią swych 
podopiecznych, ale jest bardzo dumny 
z sali, w której zainstalowano kamery 
telewizyjne przed każdym łóżkiem (sala 
jest nieczynna, bo brak sprzątaczek). 
Protesor Millar stwarza syntetycznego 
człowieka metodą transplantacji total- 
nej — w podobny sposób, jak buduje 
się maszynę: poprzez montaż części 
zamiennych. Szczytowym przykładem 
takiego myślenia jest program „gene- 
sis”, próba stworzenia człowieka 
przyszłości. Profesor Millar wychodzi ze 
słusznych założeń: dzisiejszy człowiek 
niszczy swoje środowisko, zmierza do 
zagłady własnej i do zagłady Świata. 
Ale profesor wyciąga z tego wniosek 
paradoksalny: aby uratować ludzką cy- 
wilizację, trzeba pozbyć się... człowieka. 
Innymi słowy: trzeba byt substancji 
białkowych zastąpić bytem płytek krze- 
mowych. Człowiek zniknie — i dzięki 
temu jego cywilizacja i jego instytucje 
będą mogły funkcjonować bez zagro- 
żeń. 

Jest w tym sposobie myślenia oczy- 
wisty absurd: nie ulega wątpliwości, że 
„Szpitał Britannia" jest krytyką elity. Czy 
może raczej: krytyką elity pewnego 
typu, którą współczesna socjologia na- 
zywa elitą funkcjonalną. Wedle tych 
współczesnych ustaleń — o przynależ- 
ności jednostki do elity decyduje funk- 
cja, spełniana przez jednostkę w apara- 
cie społecznym. Otto Stammer w 
„Słowniku socjologicznym” pisze: „Tak 
więc jednostka upoważniona jest do 
swej roli przywódczej nie dzięki swym 
ekskluzywnym walorom społecznym, 


nie dzięki temu, że jest jakoby nosicie- 
lem szczególnych wartości kulturalnych 
— lecz dzięki swym zawodowym zdol- 
nościom i swym osiągnięciom przy peł- 
nieniu określonych funkcji społecznych 
czy politycznych. Kwalifikowanie jed- 
nostek do przejmowania funkcji przy- 
wódczych staje się więc zadaniem spo- 
teczeństwa. Społeczeństwo i państwo 
ze swej strony wynagradzają osiągnię- 
cia przywódcze poprzez poprawę moż- 
liwości awansu i prestiżu zawodowego, 
jak również przez świadczenia material- 
ne”. Więc definicja czysto pragmatycz- 
na. Nie ma w niej mowy o imponderabi- 
liach, o pryncypiach może nigdy do- 
kładnie nie formułowanych, ale przecież 
tradycyjnie z elitą identyfikowanych. Nie 
ma mowy o poczuciu odpowiedzialnoś- 
Ci, o przestrzeganiu zasad moralnych, o 
tradycjach historycznych, o charyzmie. 

Faktem jest, że elita pokazana w fil- 
mie nie ma tradycji historycznych i nie 
ma charyzmy. Z wyjątkiem królowej — i 
rzecz paradoksalna, że to właśnie kró- 
lowa jest stosunkowo najskuteczniej- 
szą zaporą przed demonstrantami 
szturmującymi szpital. Jest w filmie zna- 
cząca scena: tłum przez żelazne kraty 
widzi królową, idącą ze swym orsza- 
kiem przez podwórzec szpitalny. De- 
monstranci, którzy jeszcze chwilę 
wcześniej byli głośni i agresywni, nagle 
milkną — i patrzą z załascynowaniem. 
Może ten sam atawizm kulturowy, który 
(według Priestleya) popycha ludzi pra- 
cy do strajku, każe im widzieć w osobie 
królowej symbol sprawiedliwości i do- 
bra? Odnotujmy, że jest to jedyny mo- 
ment, w którym przywódca Odingu traci 
kontrolę nad demonstrantami — i krzy- 
czy rozpaczliwie, by tę kontrolę odzy- 
skać. 

Ale królowa jest wyjątkiem, może 
zresztą tylko wspomnieniem. Cała re- 
szta — to elita funkcjonalna. Petni swe 
zadania, jak się zdaje, z dużym powo- 
dzeniem. Jednakże najbardziej sku- 
tecznie działa wtedy, gdy musi urucho- 
mić mechanizmy samoobronne. Jest to 
samoobrona przed... właśnie: przed 


kim? Głównie przed ludźmi z niższych 
sfer, którzy pragną awansować. W sa- 
moobronie wszystkie metody walki są 
dopuszczalne, nawet zabójstwo. 

Czy można się dziwić, że „ci z dołu” — 
pragnący awansować — przejmują stop- 
niowo wzory postępowania elity? W 
pierwszej scenie filmu sanitariusze wal- 
czą o swoje prawa — i przy okazji u- 
śmiercają pacjenta. Przykład idzie z 
góry, bo w późniejszych scenach elita 
czyni to samo. 

* * * 


W tym miejscu — pewna hipoteza. 
Rok przed premierą „Szpitala Britan- 
nia” zrealizowano w Anglii film „Rydwa- 
ny ognia”. Jest to opowieść o dwu bry- 
tyjskich szybkobiegaczach, którzy w 
roku 1924 zwyciężyli na olimpiadzie. Je- 
den z nich jest samorodnym talentem, 
prawdziwym fenomenem sprinterskim 
— biega dla własnej satysfakcji, prze- 
strzegając zasad sportu amatorskiego. 
Drugi, Harold Abrahams, kieruje się 
nieco innymi motywami: syn imigranta 
z Litwy, przyjęty na uniwersytet w Cam- 
bridge - pragnie odnosić sukcesy 
sportowe, by łatwiej uzyskać akcepta- 
cję elity. Wynajmuje więc prywatnego 
trenera, co jednak jest sprzeczne z za- 
sadami fair play, przestrzeganymi przez 
środowisko uniwersyteckie. Poczyna- 
nia Abrahamsa obserwują szefowie 
dwu college'ów — i w końcu zapraszają 
go na prywatną rozmowę, podczas któ- 
rej krytykują jego postępowanie. 

Rzecz w tym, że rolę szefa Caius 
College gra w tamtym filmie Lindsay 
Anderson. To właśnie on wypowiada 
do Abrahamsa znaczące zdanie: — Jeśli 
chcesz należeć do elity, powinieneś re- 
spektować jej reguły. —- Napomnienie 
pozostaje bez rezultatu. Abrahams na- 
dal robi swoje — i zwycięża. Jego meto- 
da okazuje się skuteczna. 

Jako się rzekło — „Szpital Britanni 
powstał rok po „Rydwanach ogni: 
Trudno oprzeć się wrażeniu, że zrodził 
się z tamtej inspiracji. JAN 


OLSZEWSKI 


Buńsiwowy Instytut Wydąwik 


człowieka 
niepoczci- 
wego 


Gdyby dać tym dwóm autorom za- 
miast pióra kamerę do ręki, powstałby 
zapewne świetny serial dokumentalny. 
John Cottrell i Fergus Cashin kompo- 
nują bowiem swoją biografię Richarda 
Burtona mniej więcej tak, jak to robią 
dokumentaliści - z setek, a może nawet 
tysięcy rozmów, montując solidny do- 
kument. Dysponują zresztą dokumen- 
tacją tak niewiarygodnie wszechstron- 
ną. że w każdej chwili stać ich na 
wsparcie narracji czyimś monologiem, 
jakąś opinią czy tylko z pozoru mało 
ważnym napomknieniem, które „zagra” 
przecież na dalszych stronach książki. 
Konwencja ta przypomina wyświetlany 
przed dwoma laty w naszej telewizji 
serial „Hollywood”, w którym aż roiło 
się od _narratorów-interlokutorów. 
Wprawdzie taki kolażowy sposób opo- 
wiadania smacznie wyszydził ostatnio 
w „Zeligu* Woody Allen, w niczym 
przecież nie umniejsza to jego skutecz- 


ności. Zwłaszcza w biografistyce meto-- 


da ta oddaje usługi wręcz nieocenione, 
pozwala bowiem na dość swobodne 
manewry w czasoprzestrzeni przy za- 
chowaniu zasadniczego chronologicz- 
nego zrębu opowiadania. 

Od pierwszej stronicy książki Cottrell. 
i Cashin postępują jak spółka mania- 
ków z wydziału śledczego, którym po- 
wierzono przypadek żywota człowieka 
niepoczciwego — ku jego chwale, ale i 
przeciw fałszywym mitom zarazem. Tro- 
pią więc w ludziach i rzeczach ślady 
tożsamości aktora, a z jego ról wznoszą 
potężny gmach wiedzy o człowieku. 
Jedno i drugie zresztą nigdy oddzielnie, 
bowiem dla ich bohatera aktorstwo jest 
formą życia, życie zaś — jeszcze jedną 
rolą, którą trzeba zagrać. Ta, by tak rzec, 


antropologiczno-śledcza pasja nie o- 
puszcza ich do końca, tyle, że wraz z 
przybywaniem stron coraz chętniej wy- | 
zbywają się anonimowości, nie ukrywa- 
ją się już tylko za wytropionymi opowia- 
daczami, ale sami ujawniają jako obser- 
watorzy, a niawet aranżują sytuacje. Aż 
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*twego robienia pieniędzy. 


w końcu objawią nam się pośród płó- 
cien van Gogha, Moneta, Modiglianie- 
go i Utrilla w prywatnej galerii Burtona 
w Hampstead, gdzie zresztą spotka ich 
zaszczyt uczestniczenia w rodzinnej 
psychodramie państwa Burtonów. Naj- 
wyższy stopień wtajemniczenia zosta- 
nie więc osiągnięty. 

Ale i bohaterom książki autorzy od- 
płacają pięknym za nadobne, z czego i 
czytelnikom niemało się dostaje. Po 
lekturze biografii Burtona śmiem twier- 
dzić, że nie znaliśmy wcale tego aktora, 
jeśli nie liczyć ploteczek z ostatniej 

Kobiety i Życia”. Co gorsza, nie 
poznamy go już nigdy, bo bez znajo- 
mości jego ról teatralnych (któż zwykł u 
nas utożsamiać aktorskie emploi Burto- 
na z rolami szekspirowskimi?!) zdani 


| jesteśmy jedynie na  karykaturalnie 


zniekształcony konteriekt jego Sztuki. 
Co ma wspólnego Burton z „Kleopa- 
try”, „Nocy iguany”, „Boomu” czy „Tył- 
ko dla orłów” z odtwórcą Hamleta na 
Broadwayuczy z granej na zmianę z 
Johnem Nevillem roli Otella i Jagona w 
londyńskim Old Vic? Zgoła nic. Smutna 
to prawda, ale dzięki spółce Cottrell- 
Cashin otrzymaliśmy najpełniejsze z 
dostępnych dla nas dzieł z Burtonem, 
dzieło tym bardziej fascynujące, że gra 
tu idzie o realnego człowieka, a nie o 
ekranowy fantom. 

Nie pamiętam książki, w której wyla- 
no by tyle hektolitrów alkoholu, nie pa- 
miętam książki o aktorze, w której wiel- 
kość człowieka i jego sztuki tak często 
byłaby wystawiana na próbę charakte- 
ru. Wielce to skomplikowana natura, 
ten Burton. Stały kompan pijackich ma- 
ratonów, ale zarazem intelektualista, 
człowiek, którego bardziej cieszy po- 
chiebna opinia o pierwszej próbce pi- 
sarskiej niż stosy euforycznych recenzji 
aktorskich, oszczędny hollywoodczyk, 
który nie wstydzi się przyznać, że „jedy- 
ny cel — to pieniądze, jeszcze więcej 
pieniędzy”, a jednocześnie spowiada 
się przed radzieckimi dziennikarzami, 
że w głębi serca jest komunistą; ktoś, 
kto zarabiając 1 milion 250 tysięcy dola- 
rów rocznie godzi się zagrać za mini- 
mum związkowe wynoszące 18 funtów 
tygodniowo; pożeracz kobiecych serc, 
obawiający się każdego dotknięcia jak 
ognia. Jakże żał, że tak niewiele z tej 
niepoczciwej osobowości wyjrzeć zdo- 
tało z ekranu. Ale przecież i sam Burton 
nie miał dobrego zdania o kinie. Prze- 
<iwnie, z uporem maniaka powtarzał, że 
to jedynie maszynka do szybkiego-i ta- 
1 jakby 
wbrew temu, w czym utwierdzała go 
większość ról filmowych, nie wahał się 
podjąć ryzyka realizacji niekasowego 
„Doktora Faustusa" według Marlowe'a. 
Może więc jest po prostu tak, jak sam 
widzi aktorów. „To stworzenia biedne, 
odrażające, łaszące się, perwersyjne, 
złośliwe. Każdy z nich chce być w cen- 
trum zainteresowania lub choćby blisko 
centrum. Każdy chciałby wycofać się ze 
sceny, ale nie może. Niestety i ja należę 
do tego wspaniałego klubu pomyleń- 
ców." 


Dziś, kiedy Richarda Burtona nie ma 
już pośród żyjących, jak testament, po- 
zostawiony przezeń do wypełnienia, 
brzmi wyznanie, iż „wielkim można być 
dopiero po śmierci”. Dzięki biografii 
Cottrella-Cashina wiem, że może być 


inaczej. 
ANDRZEJ 
GWÓŻDŹ 


„Się denerwuję, bo ten facet zamiast 


Z ULICY DO KINA 


iszę ten felieton tuż przed 
wyjazdem na wakacje. Uka- 
że się on zapewne po waka- 
cjach. Nie mam jednak zamiaru 
przepuścić tematu. wakacyjnego. 
Dlatego postanowiłem się zbunto- 
wać. Mieliśmy już w naszym kinie 
bunt scenarzystów, którzy z mniej- 
szym, większym powodzeniem 
zrealizowali swoje filmy, żeby wy- 
mienić Aleksandra  Ścibora-Ryl- 
skiego, Jerzego S. Stawińskiego 
czy Józefa Hena. Odbył się także 
sporadyczny bunt krytyków, a 
właściwie krytyka Wiestawa Sa- 
niewskiego. Zbuntowali się aktorzy 
i operatorzy, a o felietonistach jak 
dotąd głucho. 

Oczywiście biorąc pod uwagę 
rodzaj uprawianego przez felietoni- 
stów _ piśmiennictwa, należałoby 
dokonać podziału na dramat, esej, 
komedię. Ja osobiście najlepiej 
czuję się w komedii, bo jak opo- 
wiadam w towarzystwie autobio- 
graficzny kawałek pt. „Dlaczego 
nie lubię opery”, to wszyscy konają 
ze śmiechu. Żeby nie być posą- 
dzonym o wredny elitaryzm, lu- 
dziom spoza towarzystwa dedyku-. 
ję tę opowieść. 

Siedzę sobie na operze. I cóż ja 
widzę? Wpada jakiś facet na scenę 
i śpiewa, że go gonią. Chór wieś- 
niaków w tle powtarza za nim tę 
niewesotą w sumie wiadomość. Ja 


uciekać, powtarza basem-baryto- 
nem: „Oni mnie gonią. Oni mnie 
gonią." Wreszcie wieśniakom uda- 
je się go wypchnąć ze sceny. W 
tym momencie robi mi się jakby 
żej. Ale nie na długo. Bo po chwili 
wbiegają prześladowcy i zamiast 
ścigać zbiega, który nie mógł od- 
biec zbyt daleko, śpiewają: „On u- 
ciekt. On uciekt”. Ja się denerwuję, 
gdyż grupa pościgowa zamiast 
przyśpieszyć, ociąga się, prześpie- 
wując do siebie jak na jakichś imie- 
ninach: „Nie ucieknie daleko. Nie 
ucieknie daleko”. Wreszcie wieś- 
niakom udaje się wypchnąć pości- 
gowców ze sceny. No to po kłopo- 
cie, myślę sobie. Może gdzie in- 
dziej, ale nie w operze. Oto wpada 
na scenę ów zbieg i śpiewa, że za- 
pomniał pożegnać się z Maryną. Ja 
się denerwuję, bo on zamiast się 
żegnać, wyśpiewuje coś o pachną- 


Dziś 
bunt felietonisty 


cych lipach i szemrzących strumy- 
kach. Chór wieśniaków w tle bru- 
talnie mu przerywa i niby aluzyjnie 
się wypowiada: „Strójmy się do 
wesela. Strójmy się do wesela". 
Zbieg na to: „A kto tu mówi o że- 
niaczce?!!!" I w nogi. Wieśniacy za 
nim. Wpada pogoń i swoje odśpie- 
wuje: „Był tu. Był tu". I tak przez 
trzy albo cztery akty ganiają się i 
dogonić nie mogą. 

Podczas tegorocznego Lubel- 
skiego Lata Filmowego w Łagowie 
zamęczałem moich kolegów ze 
Studia im. Karola Irzykowskiego 
propozycją zrealizowania przeze 
mnie filmu na ich koszt. Przez pięć 
dni dzielnie stawiali opór, aby 
wreszcie ugiąć się pod naporem 
żelaznej argumentacji. „Proszę 
bardzo — powiedzieli — przynieś 
scenariusz, to zobaczymy”. Niby 
przedsiębiorstwo, na własnym roz-+ 
liczeniu, a mówią: „proszę bardzo” 
i to do kogoś spoza profesji. Nie 
przejmują się cenzusem nauko- 
wym ani wyglądem zewnętrznym 
kontrahenta. Nowe idzie. Przekonał 
się o tym Wiestaw Saniewski reali- 
zując w Studiu im. Irzykowskiego 
swój pierwszy film pełnometrażowy 
„Nadzór”, za który zresztą otrzymał: 
w Łagowie nagrodę „Don. Kichota” 
ufundowaną przez Polską Federa- 
cję Dyskusyjnych Klubów Filmo- 
wych. 

Trzeba sobie powiedzieć: lep- 
szej kandydatury nie mogli znaleźć 
= poeta, satyryk, felietonista filmo- 
wy, dobre pochodzenie i jeszcze 
chce się zająć problematyką ple- 
bejską. Rzecz w tym, że w naszym 
filmie nie ma takiej tradycji — żeby 
poeta stanął za kamerą. Owszem, 
poeci pisywali scenariusze, żeby 
wymienić Ważyka czy Grochowia- 
ka. Ja zrobię wyłom w tej tradycji, 
będę walczył i'w końcu zrealizuję 
swój pierwszy film. Komediowy. ma 
się rozumieć. Zaczynać się będzie 
w operze. Bohater siedzi sobie i 
patrzy. Wbiega facet na scenę i 
śpiewa, że go gonią. Bohater — ja 
we własnej osobie — wyciąga ka- 
napkę z pasztetem i spokojnie je. 
On się już dosyć nagadał, teraz 
niech operator przystępuje do 
dzieła. 

JERZY 
GÓRZAŃSKI 


spółpraca reżysera Henryka 

Kiuby ze scenarzystą Wie- 

sławem Dymnym, rozpoczę- 

ła w roku 1968 balladą. 
współczesną „Chudy i inni", zaowoco- 
wała w roku następnym filmem „Słońce 
wschodzi raz na dzień”. Kolejne filmy 
Kluby nie dorównały tym pierwszym, 
które zaproponowały nową formę styli 
styczną nawiązującą do ludowej balla- 
dy. Zdawało się zresztą w owym czasie, 
że ta ludyczna konwencja zagości w 
polskim kinie na dłużej, na co wskazy- 
wały również pierwsze filmy śląskie Ka- 
zimierza Kutza. Oczekiwania krytyki nie 
znalazły jednakże potwierdzenia. „Słoń- 
ce wschodzi raz na dzień” pozostało 
dziełem odosobnionym w swej orygi- 
nalnej stylistyce, użytej nie dla estetycz- 
nej jedynie manifestacji, lecz w celu 
zrozumienia ważnej kwestii społecznej. 
| pozostało do dzisiaj jednym z nielicz- 
nych utworów filmowych podejmują- 
cych poważnie historię pierwszych lat 
powojennych. Rzecz rozgrywa się bo- 
wiem w społeczności wiejskiej, góral- 
skiej, postawionej wobec wielkiego 
przełomu politycznego 1945 roku. Jest 
to przede wszystkim dramat nieufnoś- 
ci. 

Hasła nowej władzy chłopi z podgór- 
skiego Odkrzasu pojmują po swojemu. 
Nagabywany przez żotnierzy z patrolu 
Armii Ludowej Haratyk odpowiada do- 
bitnie: „Sami wiemy, co nam potrzeba”. 
W napisie „własność ludu" wywieszo- 
nym na tartaku nie znajdujemy zatem 
bynajmniej odbicia propagandy oficjal- 
nej, lecz obiektywną prawdę, jako że 
tartak chłopi istotnie postawili własnymi 
siłami. Chłopi chcą się rządzić sami. 
Kiedy więc władza przychodzi, aby tar- 
tak upaństwowić — bronią swej włas- 
ności, a w końcu zdesperowani i rozgo- 
ryczeni — podpalają dzieło własnej pra- 
cy. W relacjach między władzą a spo- 
łecznością górę biorą emocje. Trzeba 
powiedzieć, że w opisie tego konfliktu 
dzieło Kluby nie straciło swej siły i su- 
rowości. 


Nie straciła na wartości również wiel- 
ka kreacja Franciszka Pieczki w roli Ha- 
ratyka, góralskiego przywódcy. Pieczka 
gra powściągliwie, tworząc wyrastającą 
ponad otoczenie postać człowieka 
dumnego i świadomego swych celów, 
a przy tym nieco anarchistycznego, pra- 
wie watażki. Wszakże sprawa rozgrywa 
Się między góralami, w Beskidzie, gdzie 
nie zapomniano Ondraszka i jemu po- 
dobnych buntowników. Nic zatem dziw- 
nego, że Haratyk, gdy trzeba, przeisto- 
czy się w dowódcę leśnej drużyny. 
Mimo to „Słońce wschodzi raz na 
dzień" nie pozostawia wątpliwości, że 
trzeba było silnego bodźca, by Haraty- 
ka uczynić desperatem. 

Dla wyrażenia konfliktu między nową 
władzą, podkreślającą że jest władzą 
ludu a tegoż ludu: pojęciami na temat 
samorządności, jak byśmy to dzisiaj 
powiedzieli, Podbeskidzie okazało się 
scenerią najlepszą z możliwych. Bo gó- 
rale mieli zawsze najwięcej wolności i 
mieli też własne wyobrażenie wolności. 
Dowodzi tego także historia tuż powo- 
jenna. W filmie Kluby mamy do czynie- 
nia z dwoma sposobami pojmowania 
hasła władzy ludowej: urzędowym i au- 
tentycznie ludowym, podbarwionym a- 
narchizrnem. 

Opowiadając o przemianach w Pols- 
ce, Kluba posługuje się metaforyką 
prosto z ludowej, naiwnej wyobraźni. 
Zmierza do ujęć syntetycznych. Cho- 
ciażby scena pozbawienia polskiego, 
herbowego orła królewskiej korony. 
Albo ujęcie zorganizowanej młodzieży 
wymachującej tablicami z pamiętnym 
hasłem „3 x Tak — Polaka znak”. inna 
scena. gdy do Haratyka przystępują 
groźnie milicjanci na zebraniu, sygnali- 


ment" (21), 


Słońce wschodzi 


Poprzednio: „Zakazane piosenki" (11), „i 
statni etap" (13), „Celuloza” (15), „Człowiek 
na torze” (18), „Eroica” (20), „Popiót i dla- 


ludzi umarłych” (25), „Krzyżacy” (27), „Nóż 
w wodzie” (28), „Rękopis znaleziony w Sa- 
ragossie" (30), „Salto” (31), „Bariera” (34), 
„Westerpiatte" (36), „Sami swoi” (37). 


chce spać” (23), „Baza 


raz na dzień 


zuje zaostrzenie kursu. Zbitki te oddają 
skrótowo zmiany polityczne. 

Do najciekawszych i zarazem najza-. 
bawniejszych należy scena otwarcia 
wiejskiej szkoły z udziałem nieufnych 
względem siebie delegacji: biskupiej i 
partyjnej. W roli biskupa występuje zre- 
sztą sam reżyser Kluba. Biskup wygła- 
sza kazanie, sekretarz patetyczne prze- 
mówienie przypominające komentarze 
ówczesnej prasy partyjnej. Ale Haratyk 
nie daje się zbić z. tropu, powiadając 
prosto, że tę szkołę zbudowali sami, 
bez żadnej pomocy, górale z Odkrzasu. 
Wydaje się, że w tym zderzeniu chłop- 
ska filozofia odniesie zwycięstwo. Ale 
to jedynie złudzenie. 

Kluba próbuje również przekazać kli- 
maty ideologiczne i podziały w obozie 
związanym z władzą, co już wypada 
mniej prawdziwie. Sekretarz goni za 
Haratykiem po lasach, by przywołać go 
do opamiętania. Słowne dysputy mię- 
dzy sekretarzem a funkcjonariuszem 
bezpieczeństwa kłócą się z surowością 
dramatu Haratyka i wiejskiej społecz- 
ności. Są po prostu papierowe. 

Zupełnie niefortunne wydaje się za- 
kończenie - widać, że doczepiono je na 
siłę. Oto po kilku latach Haratyk wyłania 
się z deszczu — wraca z więzienia. Spo- 
tyka po drodze sekretarza, wymienia z 
nim banalne uwagi. Jakieś koparki w tle 
i ochronny, przemysłowy kask na gło- 
wie sekretarza mają poświadczać, że 
życie poszło naprzód. Haratyk przyzna- 
je się do błędów, brakuje tylko, by we- 
zwał do czynu społecznego z okazji 
święta ludowego. Pierwotne zakończe- 
nie, proponowane przez Dymnego, 
miało więcej dramatyzmu. Eksponowa- 


to tragedię Haratyka, o którym w 1956 
roku, gdy powrócił z więzienia, w ro- 
dzinnym Odkrzasie już po prostu za- 
pomniano. Można zrozumieć, skąd ta- 
kie zakończenie, wiedząc, że nie było 
pierwszym i: jedynym: proponowanym 
przez reżysera, że dzieło znalazło się na 
ekranach dopiero kilka lat po realizacji. 
Że było efektem jakiegoś kompromi- 
su 

Na szczęście podobnych, publicy- 
stycznych skrzywień jest w filmie nie- 
wiele. O jego wartości decyduje orygi- 
nalna koncepcja ujęcia powojennych 
dramatów. Reżyser komentuje wyda- 
rzenia, nawet je zapowiada, niczym w 
dramacie antycznym, przy pomocy 
modlącego się : odmawiającego litanie 
wiejskiego chóru. Pewną rolę mają do 
odegrania zawodzenia wiejskiego pół- 
główka przypominające, że co się tra- 
gicznie rozpoczęło, musi się i tragicznie 
zakończyć. 

Reżyser stosuje zresztą bardzo róż- 
norodne rozwiązania stylistyczne, nie 
poprzestając jedynie na środkach od- 
wołujących się do ludowej wyobraźni. 
Znajdujemy w filmie scenę zupełnie 
surrealistyczną — fortepiany złożone na 
piaszczystej, wiejskiej drodze. Mimo 
stylistycznej mieszanki „Słońce wscho- 
dzi raz na dzień” osiąga zwartość gód- 
ną zastanowienia. 

Dzieje się tak dzięki temu, że język 
filmowy służy ściśle tematowi. Skoro 
sprawa rozgrywa się na wsi, odpowied- 
nia wydaje się konwencja czerpiąca z 
ludowej wyobraźni. Zatem, gdy Haratyk 
wybiera się ze skargą do Bieruta, ni- 
czym chłopi krakowscy do Franciszka 
Józefa, w kadrze widzimy u dołu chło- 


pów sposobiących konie do podróży, a 
w górze kadru wycinankę Belwederu. 
Kompozycja podkreśla równocześnie 
długą i trudną drogę, jaka czeka dele- 
gację. Gdy z kolei Haratyk trafi do mia- 
sta za zebranie, Kluba stosuje stylizację 
odwołującą się do ówczesnej propa- 
gandy. Mozaikowa konstrukcja broni. 
się tym, że wszystkie jej kamyczki pod- 
porządkowane są precyzyjnie próbie 
wizualnej syntezy zderzenia wsi z nową 
władzą. 


Wagę tego przedsięwzięcia trudno 
przecenić, zważywszy, że Polska roku 
1945 była przede wszystkim krajem 
chłopskim. Tymczasem filmowe drama- 
ty powojenne rozgrywały się głównie w. 
środowisku inteligenckim, czego przy: 
kładem rozrachunkowe dzieła szkoły 
polskiej. Do dnia dzisiejszego kino po- 
wiedziało jakże mało o problemie o- 
gromnej, milczącej. przeważnie masy 
Chłopskiej oraz o jej nieufności, Myślę, 
że o filmie Kluby można po kilkunastu 
latach powtórzyć, iż daje dobre wpro- 
wadzenie w to wielkie zagadnienie. 


produkcji |: Kon- 
stanty Lewkowicz. Wykonawcy: 
Pieczka, Ryszard Zdzistaw Makle- 


DINO DE LAURENTIIS: 
myślę tylko o publiczności 


Ten Negpolitańczyk, osiadły od lat w USA, należy do nejpotęźniejszych producentów kino- 
wych świata. Wyprodukował „„La Stradę” | „King Konga” „Jajo węża” | „Bunt na »Boun- 
tys”, a ostatnio niezwykle kosztowny film science-fiction „Dłune”. Z Dino De Laurentiisem 
rozmawiał Jean-Jacques Bernard z pisma „Premióre”. z 


— Ależ tak! Jestem najpotężniejszym „oj- 
cem chrzestnym" wszystkich „mafioso” 
świata! Bo dła pana wszyscy włoscy imigran- 
Ci w USA to oczywiście członkowie malit? 


© Któż to może wiedzieć? Dlaczego 
przeniósł się pan do USA? Włochy były dla 
pana za małe? 


— Nie rozumiem, co pan ma na myśli 
© Co różni publiczność europejską od 
amerykańskiej? 


— To prawie ta sama widownia. Dzisiaj 90 
proceni tych, którzy kupują bilety do kin, jest 
w wieku od 12 do 25 lat. Tak dzieje się we 
wszystkich krajach na świecie. Wiele się 
zmieniło od czasu. kiedy zacząłem zajmować 
się kinem. Dzisiaj ludzie starsi wolą zostać w 
domu i oglądać telewizję. Ale o tym, aby 
wyszli do kina, zawsze decyduje jakość filmu. 
Jak pan sądzi, dlaczego niektóre filmy osią- 
gają wpływy w wysokości stu milionów dola- 
rów? Decyduje 0 tym tylko ich jakość. 

©. Ale filmy, które ostatnio zdobyły takie 
wpływy kasowe, nie zostały wyprodukowa- 
ne przez pene, lecz przez Lucasa | Spiel- 


— Spielberg i Lucas to geniusza kina. Zro- 
zumieli, że należy robić filmy dla publicznoś- 
Gi. Jesteśmy „showmenami”, przyjacielu. 
Kiedy robimy jakiś film, nie myślimy, co o nim 
powiedzą obecni na festiwalu w 
Cannes, krytycy z „Le Figaro” czy dziennika 
„Unitś”.To nas zupełnie nie obchodzi. Kiedy 
robimy film, myślimy wyłącznie o publicznoś- 
cii Lucas i Śpielberą chcą robić filmy dla ma- 
sowej widowni i to im się udaje. 


od kostiumowy 
tys". Czy było to wyzwanie? 

— Nie. Po prostu dobry film. Projekt naro- 
dził się w dniu, kiedy odwiedził mnie David 
Lean i powiedział: „Dino, chciałbym zrobić 
»Bountye". A ja mu od m: „WSzy- 
ih co ty chcesz robić, ja chcę fobić z 
tobą". 


© Dziwne słowa w ustach producen- 


—_ Nie widzę w tym nic dziwnego, ponieważ 
David Lean jest jednym z najwybitniejszych 
reżyserów światowego kina. Podpisaliśmy u- 
mowy, przystąpiono do budowy statku, do- 
kładnej kopii „Bounty”. Kiedy statek był go- 
tów, Lean stwierdził, że aby opowiedzieć catą 
historię, musiałby zrobić dwa filmy. Zgodzi- 
łem się. Po ukończeniu prac nad scenariu- 
szem, zaczęliśmy przygotowywać kosztorys. 
Okazało się, że sięgnął osiemdziesięciu mi- 
lionów dolarów. Powiedziałem Leanowi: „Da- 
vid, chcę zrobić film z tobą, ale nie mogę 
wydać takiej sumy”, Lean stwierdził, że po- 
szuka innych producentów i za rok da mi 
odpowiedź. Szukał dwa lata, ale słyszał ciąg- 
le: „Za drogo, za drogo, za drogo”. Wszystko 
więc wróciło do mnie, a ja już przecież wyda- 
łem 6 milionów dolarów na budowę stałku! 
Byt także znakomity scenariusz Roberta Boi- 
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ta. Znalaziem więc nowego reżysera, Rogera 
Donaldsona. 

© hiech pan się nie obrazi, ale pydaje 
ml się, że ten film mogłoby zrobić wiełu 
Innych reżyserów. 

— To pan tak myśli. Ale pan nie jest produ- 
centem. Krytyce wydaje Się, że zna się na 
wszystkim, a producenci o niczym nie mają 
pojęcia. Szukaliśmy reżysera przez półora 
roku! 

©_A dzisiaj mówi pan: „Zrobię z tego 
pan, że to możliwe? 

— Ależ przyjacielu, to nie po raz pierwszy! 
Zrobiłem już z Felliniego znanego reżysera 
dzięki „La Stradzie”. Bo zapomina pan, że 
kiedy pokazali 
włoscy 
lini... Być może, że kiedyś ten młody człowiek 
zrobi dobry film”. Dobrzy są ci włoścy dzien- 
nikarze, prawda? Wziąłem więc „La Swadę”, 


pojechałem do Francji, wynająłem kino przy 
Champs Elystes i pokazałem film. Francuska 
uznała go za .. Podobnie 


— Ależ nie. Pracowaliśmy sześć lat nad 
tym filmem, ponieważ „Diuna” to bestseller. 
Tylko w samej Ameryce sprzedano 15 milio- 
nów egzemplarzy tej powieści. A poza tym 
jest to wspaniała historia. Nie myśleliśmy ani 
o Spielbergu, ani o Lucasie. Być może nie 
potrafimy zrobić tego, co oni robią. ale oni z 
kolei nie potrafią zrobić tego, co my. 


ze wszy- 
stkimi sławami: Fellinim, Bergmarem, For- 
manem, Renć Ciómentem... Nigdy nie mia- 
tem z nimi kłopotów, ponieważ rozumiem 
problemy reżysecii, a moje zadanie polega na 
pomocy w ich rozwiązywaniu. Kiedy jednak 
mówię o pomocy, nie oznacza to, że stoję 
OK SBONNEJAU Sy (po ODĘ 


© Rody ta nie mis kotin z shy 
oszczędności w 


kości, wiem, że muszę wydawać pieniądze. 
= Czy ma pen jekąś receptę na „dobry” 


— Jest bardzo prosta: bez dobrego scena- 
tiusza nigdy nie powstanie dobry film. Scena- 
riusz jest najważniejszy. Budzę się codzien- 
nie © 5 rano i przystępuję do pracy. Czytam 


czytać scenariuszy wieczo- 
rem. Pracuję 18 godzin na dobę i wieczorem 
jestem zmęczony. Jak więc pan widzi, braku- 
je mi czasu na przyjmowanie instrukcji od 
mai. 


Kinorama . 


piasków 

Wiek 10 000, pianeta Arrakis, nazywana „Diu- 
ną, planetą piasków”, gdzie łudzie dożywają bar- 
dzo późnej starości i cieszą się świetnym zdro- 
wiem. Oczywiście, budzi to zazdrość i chęć pod- 
boju u mieszkańców innej płanety. Powieść „Diu- 
na” została przetłumaczona na 14 języków. 0- 
siągnęta wielomilionowe nakłady. Od dwudziestu 
jeden lat mówiono, że nałeży ją sfilmować. 

W 1963 roku amerykańskie pismo ilustrowane 
„Astounding science-fiction” opublikowało fanta- 
styczną opowieść zatytułowaną „Świat Diuny”. W. 
1965 roku ta opowieść ukazała się w lormie 
książkowej. Zdobyła sobie niesłychaną popular- 


Kyte MacLachien 


Dopóki nie jest 
za późno... 


ność, bo łączy eiementy powieści przygodowej, 
wizjonerskiej epopei i mitycznej wyprawy. Jej au- 
tor, Frank: Herbert, dziennikarz pasjonujący się. 
semantyką etnologią. poświęcił dalsze tata two- 
rzeniu sagi powieściowej. Kolejny, piąty tom „He- 
retycy Diuny” ukazał się w Ameryce w lecie tego 
roku. 

Bestseller zobowiązuje. Hollywood zalntereso- 
wał się „Diuną”. W 1972 roku, Arthur P. Jacobs: 
(producent serialu „Pianeta maip”) zakupił prawa 
autorskie do książki. Zpstały mu sprzedane na 9 
lat. Ale nagła śmierć Jacobsa, i to jeszcze przed 
wyborem reżysera, uniemożliwiła jakiekolwiek 
plany adaptacji. Prawa autorskie odkupił Francuz, 
Michel Seydoux. Powierzył reżyserię Alejandro 
Jodorowskiemu („Święta góra”, „Tusk”) i wyzna” 
czył dalę rozpoczęcia zdjęć: wrzesień 1975 roku. 
Prace przygotowawcze trwały jednak zbyt długo. 
Seydoux nie potrafit znaleźć finansistów goto- 
wych wydać pieniądze na film i odstąpił od ekra- 
nizacji 

W 1975 roku książkę Franka Herberta odkryła. 
Rafaela De Laurentis. córka Sivany Mangano i 
Dino De Laureniiisa. Zarekomendowała ją swoje- 
mu ojcu. 

W roku 1980 De Laurentiis nabył prawa autor- 
skie do całej sagi Herberta. Reżyserię powierzył 
idleyowi Scottowi („Obcy”), który w rok później 
zrezygnował z realizacji 

1 jeszcze raz na ratunek pośpieszyła Raftaella 
De Laureniiis proponując na 1=*vsera Davida 
Lyncha, autora głośnego filmu „-ziowiek-stoń". 
Zdjęcia w Meksyku irwały pół roku. Kosztowały 
ponad 40 milionów dolarów. Uczesiniczyło w nich 
20 tysięcy statystów, siedmiusetosobowa ekipa 
techniczna i 53 aktorów. Nad efektami specjalny 
mi pracowali w Los Angeles Carlo Rambakdi 
(„King Kong", „Obcy”, „ET”) I Albert Whitlock 
(„Płaki”, „Przybysz”) 

Rolę głównego bohatera Paula Atreidesa gra 
nieznany aktor teatralny i wielki miłośnik książki 
Herberta, Kyle MacLachian. Dziewczyną podbija- 
jącą jego serce jest Sean Young, wstrętnym ce- 
sarzem — Jos6 Ferrer. W obsadzie aktorskiej zna- 
leżii się także: Linda Hunt (faureatka tegoroczne- 
go „Oscara” za rolę w „Roku niebezpiecznego 
życia”). popularny rocker Sting, a także Silvana 
Mangano, namówiona do powrotu na ekran przez 
własną córkę. 
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którzy przeżyli_nie udziela się głosu, zaprzecza 
się ich świadeotwom. Dziś mechanizm banalizo- 
wania taszyzmu i kolaboracji, który wiełokrotnie 
demaskowaliśmy, wydał Swoje owoce. 

Obecny kryzys jest nie tylko ekonomiczny, ale i 
społeczny. Wartości stały się płynne, względne. 
Republikańskie hasta przechwyciła prawica, cho- 
ciaż przez wiele lat odnosiła się do nich z pogar- 
dą. Tzw. Front zapomniał o swojej 
niechiubnej przeszłości i pojawił się na scenie 
politycznej jako jedna z wielu partii. A przecież 
znany jest ze swojej gwałtowności | swoich po- 
wiązań z międzynarodową, faszyzującą iub jawnie 
roszystoweka prmńcą 

W latach siodomdziesiątych moda retro, po- 
goń za oryginalnością sprawiły. że zaczęto prze- 
ciwstawiać się uproszczonemu obrazowi ruchu 
oporu. Dzisiaj panuje powszechny sceptycyzm w 
jego ocenie. A przecież nowe pokolenia domaga- 
ią się pełnej informacji o okresie lat 1939-1945, o 
prądach umysłowych i wydarzeniach, które po- 
przedziły len okres i ujawniły się po zakończeniu 
wojny. 

'W kwietniu tego roku telewizja francuska zapo- —' 
wiedziała wyświetlenie filmu Liliany Cavani „Noc  ' 
ny portier". Myśl tego sado-masochistycznego 
obrazu jest następująca: „wszyscy jesteśmy ofia- | 
rami i katami". Dawna więźniarka obozu koncen- —! 
tracyjnego, Żydówka, spotyka w roku 1957 w  ! 

' 
! 


Wiedniu swego oprawcę i kochanka, bylego oli- 
cera SS. Z są piękne, aktorzy doskonali. Pu- 


1 
szyzmu, ponieważ kochankowie na końcu umie- | 
rają. 1 
Już w okresie premiery protesiowaliśmy prze- 3 
ciwko temu. pozbawionemu cienia realizmu, po- 
sługiwaniu się faszyzmem i przeciwko temu, że — 
film ukazuje ofiarę, Żydówkę, jako pasywny |: 
przedmiot seksuainy. Ten obraz jest zniewagą  ! 
dla deportowanych kobiet. Cóż z tego, że autorka 4 
chciała przeprowadzić analogię między. perwet- 


pocsocecoooccococzoceoeę0 
Nie tylko Lady Rovena 


U WERE nic 


scenariuszu. Uczennica Siergieja Bondarczu- 
kai Iriny Skobcewej jest dziś jedną z najbar- 
U pokolenia. 


”, zrealizowaną 
jako dyplom studenta reżyserii I. Fridberga. 
W tym skromnym filmie odnałezła materiał na 


Tamara Akutowe 


kreację. Sukces odniosła w dramatycznym 
imie „Kto puka do moich drzwi”. Potem była 


waruszającą bohaterkę filmu „Troje na szo- 
sie”, dziewczynę zakochaną w kierowcy cię- 


żarówki i oczekującą w bazie na jego niezbyt 
częsie przyjazdy. Na radzieckie ekrany 
wszedł niedawno hilm z gatunku science fic- 

tion „Powrót z orbity”, gdzie Tamara wystę- 
puje w wyrazistym epizodzie „ziemskim”. | 
znowu niespodzianka: w serialu „Dzieci kapi- 

tana Granta” według Julesa Verne'a znajdzie 
się w świecie fantastycznych przygód, który 
0d lat już pobudza wyobraźnię wciąż nowych 
pokoleń czytelników i widzów. 


Fot. Sowietskij Ekran 


Fot. Cinć Revue 


Fakty 


Tak lubiana przez naszych młodszych widzów 
bohaterka musicalu „Alicja”, Sophie Bariac wy- 
siępuje w telewizyjnym filmie Serge Korbera 
„Maeśtro” u boku Alana Douteya. 


* 


Aktor i piosenkarz amerykański Hany Belalorie 
realizuje na Kubie film „Bębny zza morza”, który 
ma pokazać historię muzyki Murzynów kubań- 
skich i jej wpływ na muzykę aroamerykańską. 


* 


Kinematografia wietnamska obchodzi w tym roku 
dwudziestopięciolecie istnienia. Poczynając od 
pierwszego filmu „Na brzegach pewnaj rzeki” po 
FSB wide uywrów, dawodzącjeh narodowej 
niezależności wietnamskiej twórczości filmowej. 
Na międzynarodowych lestiwalach filmowych w 
przeciągu tych iat nagrodzone zostały 22 filmy 
wietnamskie. 


* 


Czyżby zmieniały się upodobania publiczności? 
Dane z kin amerykańskich świadczą, że typowa: 
ny jako przebój film Stevena Spielberga „Indiana 
Jones i Świątynia Przeznaczenia” zdystansowa- 
ny został przez. znacznie skromniejszą produkcję 
ivana Reitmana „Pogromcy duchów" iGhostbu- 
Siara z udziałem Dana Aykroyda i Sigoumey 

leaver. 


sją seksuainą a zarażeniem laszyzmem, Skoro 0- 
o- budziła tylko niepokojące fantazmy. 
ie Przewodniczący dwóch głównych stowarzy- 
szeń dawnych więżniów hitierowskich skontakto. 
Bi wali się z licznymi osobami kierującymi progra- 
le. mem FR 3 we Irancuskiej TV. Nie dążyłiśmy do 
0- zdjęcia filmu z programu, ponieważ byłoby lo 
= równoznaczne z cenzurą, Zależało nam po prostu 
jej na słowie wstępnym do projekcji, wyjaźniającym. 
ie że film ma wymowę symboliczną i absolutnie nie 
eż należy go traktować jako realistycznego wizerun- 
o- ku faszyzmy i prawdziwego portretu więżniarki. 
le W. rozmowach telefonicznych usłyszeliśmy: 
„Proszę się nie niepokoić, rodzice mogą zabronić 
dzieciom oglądania tego fimu, a osoby wrażliwa 
zamkną odbiorniki”. Kiedy jednak zobaczyliśmy 
na ekranie telewizorów sadystyczne sceny Z 
„Nocnego portiera”, a działo się lo niedługo 
przed dniem upamiętniającym deportację, usły- 
szeliśmy: „Och, nikt o tym nie pomyślar”.. 

Ta anegdota jest bardzo charakterystyczna dla 
postawy Środków masowego przekazu wobec 
nas i dła atmosfery sprzyjającej rozpowszechnia- 
niu skrajnie prawicowych poglądów. 

Zbrukać ruch oporu, idealizować faszystów — 
ja. to Stara strategia skrajnej prawicy. Korzysta na 
an. . niej Jacques Vergós, adwokat kata Lyonu, Klausa 

w. Barbiego. Chce bronić swojego klienta. Oskarża 
ofi. _ więc 0 zdradę i niegodziwości przeciwnika, czyli 
>u- much oporu. 
er. Ta ponura atmosera jest dziełem systematycz- 
fa nych działań dawnych kolaborantów, obrońców 
iie- _ kolonialnych wojen, skupionych w OAS i tych 

wszystkich, którzy chcą zrehabilitawać faszyzm, 
ze- _ zaprzeczając nawet istnieniu komór gazowych. 
po- Jest to także dzieło tych, którzy marzyli © desta- 
że _ bilizacji demokracji szerząc terroryzm. Dzisiaj na 
sny _ swoje wilcze oblicza nałożył: maski jagniątek, 
agą _ maski dobrych Francuzów. W tej sytuacji nasz 
rka __ głos musi być słyszalny. Dopóki nie jest jeszcze 
wer- za późno. 


Ponad czterdzieści filmów własnej produkcji oferuje w ciągu 
roku swym widzom czechostowacka kinematografia. Ale pu- 
bliczność wybiera to co lubi; albo to — co ją naprawdę intere- 


suje. Więc kolejki do kas. Więc zorganizowana widownia. 


„Tysiącietnia pszczoła”, reż. Juraj Jakubiski 


PAWEŁ 
TRZASKA 


Poczucie humoru, 
wyczucie historii 


KORESPONDENCJA Z CZECHOSŁOWACJI 


eden z bezspornie najlepszych 
czeskich reżyserów, Karel Ka- 
chyńa, obchodził w maju sześć- 
dziesiąte urodziny. W Czecho- 
słowacji tego rodzaju prywatne uroczy- 
Stości często nabierają publicznego 
rozgłosu, ale Kachyńa nie jest reżyse- 
rem-politykiem, nie jest znaną osobis- 
tością publiczną. Od wielu lat natomiast 
wyznaje zasadę przedstawienia co naj- 
mniej jednego swego filmu rocznie i tej 
"zasady konsekwentnie się trzyma. O- 
statnio w okresie trzech miesięcy uka- 
zały się na ekranach jego dwa filmy, 
„Fandy o Fandy" i „Siostrzyczki”. 


Skrzywdzone 
dzieci, 
wesołe komedie 


Wraz z ulworem sprzed trzech lat, 
bardzo udanym .Uwaga obchód!” filmy 
te stanowią novum w twórczości Ka- 
Chyni — są to po prostu komedie, kome- 
die i nic więcej. O ile w trochę nostal- 
gicznym filmie „Uwaga obchód!” (akcja 
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dzieje się we wczesnych latach 60- 
tych) reżyserowi zamysł ten na szczęś- 
cie się nie w całości udał, bowiem film 
poza warstwą humoru zawiera głębokie 
treści społeczne, to w dwóch ostatnich 
filmach ów niezbyt ambitny program — 
wyłącznie bawić — niestety udało się 
zrealizować. 

Przykładem bardziej jaskrawym 
może być wcześniejszy w kolejności 
„Fandy o Fandy” — historia wkraczają- 
cego w życie fajttapy. Już sam pomysł 
przypomina długi szereg filmów opar- 
tych na tym, zdawałoby się, bardzo po- 
iemnym i wszystko wytrzymującym 
schemacie. Niemniej „Fandy o Fandy” 
daleko do Formanowskiego „Czarnego 
Piotrusia”, bowiem nie tylko sam sce- 
nariusz jest schematyczny, lecz także 
całe jego opakowanie i te wszystkie 
drobne szczególiki, w które zwykle ży- 
cie owija sytuacje wszystkim dobrze 
znane, zostały przetworzone na sposób 
„barrandowski”, a „barrandowski” zna- 
Czy tu tyle co sztuczny i sterylny. 

Właśnie owa „barrandowszczyzna”, 
piedestał, z którego wyżyn twórcy oglą- 
dają wijące się w dole życie szarych 
Obywateli, jest — moim zdaniem — ich 


największym, - niewybaczalnym _grze- 
chem. Kiedy Kachyńa realizował swe 
głęboko liryczne, z reguły umieszczane 
w przeszłości opowieści o skrzywdzo- 
nych dzieciach, kiedy stylizował owe 
historie świadomie odbiegające od rze- 
czywistości — był mistrzem. „Fandy o 
Fandy”, wystawia mu Świadectwo nie- 
wiarygodnego komentatora współczes- 
ności. 

Podobnie Oldfich Lipsky. Dokonywał 
niemal cudów w takich filmach jak „Le- 
moniadowy Joe" czy „Adela jeszcze 
nie jadła kolacji”. Ale już w dotyczących 
rzeczywistości współczesnej „Pozdro- 
wieniach z kuli ziemskiej” Lipsky pono- 
Si fiasko. W filmie tym widz niezachwia- 
nie wierzy tylko w istnienie przybyszów 
z kosmosu, bowiem wszystko inne, 
wszystko co-dotyczy dnia dzisiej: 


kinematografii polskiej i czechosłowac- 
kiej poświęconych tematowi współ- 
czesnemu wynika, że zdecydowany 
prym wiedzie kinematografia czecho- 
słowacka. Jednak w Czechosłowacji 


jest to skutek realizacji określonego 
programu, z którym twórcy co prawda 
zgadzają się, nie zawsze jest to jednak 
„krew z ich krwi”, stąd powstają filmy 
chybione: nie należy chyba narzucać li- 
rykom pisania powieści obyczajowych, 
nie jest chyba wskazane namawianie 
ludzi już starzejących się na młodzień- 
cze zapasy ze współczesnością, bo- 
wiem jest to zajęcie przeznaczone dla 
młodych, którzy choćby z potrzeby sa- 
mookreślenia powinni coś ważnego o 
tym świecie wyznać. 


Poczucie humoru 


W. czechosłowackim kinie liczy się 
dziś przede wszystkim przeszłość i his- 
toria. Żądni zaprzeszłych obrazów stoją 
więc widzowie w długich kolejkach po 
bilety na „Jarę Cimrmana, leżącego i 
śpiącego”, na „Anioła z diabłem w cie- 
le" czy wreszcie — w Bratysławie — na 
„Tysiącietnią pszczołę”. W bieżącym 
sezonie niestety tylko historia przycią- 
ga czechosłowacką publiczność do kin. 
W przypadku „Jara Cimrmana..." jest to 
zresztą historia solidnie zabarwiona 
groteskową fantastyką i niepowtarzal- 
nym — ciągle istniejącym — czeskim hu- 
morem. Szkoda tylko, że w ostatnich 
latach tradycjom tego humoru ponie- 
kąd samotnie hołdują dwaj autorzy 
„Jara Cimrmana" — tandem twórczy — 
Ladislav Svórók i Zdenók Smoljak. Nie- 
dawo nasza telewizja przypomniała ich 
starszy film „Mareczku, podaj mi pióro", 
niedawno też w kinach widzi 
świetną komedię „Kelner płacić 
becnie Svórak i Smoljak przygotowują 
następny film, kryminalną opowieść re- 
tro o profesorze Żaludzie i jego pomoc- 
niku Bedriśku. Ń 

To, że stara architektura Pragi jest 
najlepszym plenerem dla wydarzeń 
dawno minionych, z pogranicza rzeczy- 
wistości i szwejkowskich niestworzo- 
nych historii, potwierdza nowy film reży- 
sera Ivana Matójki. Sprawa jest dość 
delikatna, bowiem z wyjątkiem lokalu 
dyrekcji policji i więzienia, cata akcja 
rozgrywa się w domu publicznym. Film 
Matójki w całości należy do stylistyki 
przymrużonego oka, mocno przypomi- 
na nasze własne schody a la Rzeszew- 
Ski, choć w przeciwieństwie do „Lat 
dwudziestych, lat trzydziestych” akcja 
ma bezwzględny priorytet nad numera- 


mi muzycznymi. Jeśli zaś chodzi o nie — 
to gwiazdą pierwszą i ostatnią filmu „A- 
nioł z diabłem w ciele” jest świetnie 
tańczący i dobrze śpiewający przeboje 
Jifi Kom. Film jest w całości niezłym 
spektaklem rozrywkowym. Na szcze- 
gólną uwagę, oprócz świetnego aktors- 
twa Bożidary Turzonowej (nagroda za 
kreację na XXII F.F. Czeskich i Słowac- 
kich w Bańskiej Bystrzycy), Karla Hef- 
mónka i Jana Hartla, zasługuje w tym fil- 
mie praca operatora. Jiri Machanć po- 
trafił przedstawić świat ludzkiego kaba- 
retu w sposób, jakiego nie powstydzit- 
by się sam Bob Fosse: 

'W tym momencie pióro każdego kro- 
nikarza musi zatrzymać się przed mo- 
numentalnością dwóch filmowych o- 
brazów, odmiennych już choćby ze 
względu na swój superprodukcyjny 
rozmach. Muszę tu przyznać, że o ile 
czytając napisy końcowe większości 
czechosłowackich filmów odczuwam 
pewien niedosyt, swojego rodzaju za- 
wód, że już po wszystkim, że twórcy nie 
mają nic więcej do dodania, to tych 
dwóch, o których będzie mowa, miałem 
wystarczająco dosyć, choć z zupełnie 
odmiennych powodów. 

Zacznijmy od dwuczęściowego filmu 
„Peregrynacje Jana Amosa", który jest 
wynikiem scenariuszowej współpracy 
dwóch narodowych artystów Czecho- 
słowacji, scenarzysty profesora Milośa 
Kratochvila i reżysera profesora Otaka- 
ra Vavry. Być może nie na miejscu była- 
by tu jakakolwiek złośliwość, ale osta- 
teczny filmowy efekt nieodparcie nasu- 
wa wniosek, że w kinie naukowcy nie 
powinni ze sobą współpracować. 


Moralizator 
Komensky 


Jan Amos Komensky, tytułowy boha- 
ter filmu, jest narodowym bohaterem 
Czechosłowacji. Był duchownym husy- 
ckim, ale przede wszystkim był retor- 
matorem szkolnictwa i twórcą nowożyt- 
nej pedagogiki. W czasach, gdy pod- 
stawową pomocą szkolną była rózga, a 
jedyną metodą dydaktyczną nakaz bez- 
myślnego wkuwania na pamięć, Ko- 
mensky sformułował zasady m.in. nauki 
poglądowej, z których korzystamy do 
dziś. Tu prawdopodobnie leży przyczy- 
na niepowodzenia filmu. To co jest dziś 


dla nas oczywiste, wówczas było bez- 
spornie rewolucyjne. | tak Komensky 
powtarza nam w kółko z ekranu — z 
uporem godnym lepszej sprawy — owe 
prawdy oczywiste; ze Śmiałego refor- 
matora, którym bezspornie był w XVII 
wieku, przekształca się w ekranowym 
wcieleniu w zwykłego nudziarza. |. tak 
Słowak Ladislav Chudik, który tę po- 
stać kreuje, przekształcił się w społecz- 
nej świadomości z „Chudzika” w „Nu- 
dzika”. 

Vóvra, reżyser filmu rozumianego 
jako epopeja narodowa i hołd złożony 
jednemu z ojców narodu, dysponował 
wszelkimi możliwościami barrandow- 
skiego studia przysposobionego do 
wyprodukowania tego superfilmu, który 
kosztował więcej niż kilka zwykłych fil- 
mów. Jednak ani fakt obowiązkowego 
oglądania „Peregrynacji...” przez mło- 
dzież szkolną, ani to, że film zawiera 
nadrealistyczną, z niczym nieporówny- 


„lóra Cimrman, leżący I śpiący”, reż. Ladislav Svórak | Zdenók Smoljak 
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„Peregrynacje Jana Amosa", reż. Otakar Vóvra 


walną i graniczącą z genialnością ilu- 
strację pantomimiczną „Labiryntu Świa- 
ta" — jednego z najbardziej znanych 
dzieł Komenskiego, nie tłumaczy tego 
eksperymentu — chyba ponad stan. 


Z życia pszczół 


Zygmunt Kałużyński pisząc w 14 nu- 
merze „Polityki” o tegorocznych „Kon- 
frontacjach” tak skomentował „Tysiąc- 
letnią pszczołę” czyli drugi fiim super- 
nakładowy tym razem z wytwórni sło- 
„Film ten, nagrodzony na festi- 
walu w Wenecji, nie jest mi znany”. Re- 
dakcja „Polityki”* z nowofalowego Jura- 
ja Jakubisko zrobiła Jurija. Oczywiście 
Gagarin jest powszechnie bardziej zna- 
ny niż Jakubisko, ale niech Jerzy 
Hofiman pozostanie Jerzym, Menzel 
niech ma na imię Jifi a Jakubisko — Ju- 
raj. Myślę, że przynajmniej tyle mu się 
należy za film, który w słowackiej kine- 
matografii nie miał precedensu. Jak na 
ironię zresztą podstawowy sens dzieła 
to niesłychanie silna deklaracja tożsa- 
mości narodowej Słowaków, przekona- 
nie, że Słowacja nie należy do Węgier, 
choć w czasie akcji filmu leży w grani- 
cach Austrowęgier, i nie jest częścią 
Czech choć jej związków z ziemiami 
czeskimi nikt nie podważa. 

Film Jakubisko ma strukturę iresku. 
Tym przywodzi na myśl takie obrazy jak 
„Wiek XX" czy „Syberiada". Na pewno 
jednak jest przez Słowaków odbierany 
znacznie silniej niż filmy Bertolucciego i 
Konczałowskiego. 

w dziejach słowackiego kina nie 
było filmu, który by zyskał tak olbrzymią 
popularność u własnej widowni. W Bra- 
tysławie — a ma stolica Słowacji mniej 
niż ćwierć miliona mieszkańców — „Ty- 
siącletnia pszczoła” wyświetlana jest w 
jednym z największych kin od przeszło 
5 miesięcy i zawsze przy pełnej sali. 

Mamy więc do czynienia z rzadkim 
fenomenem zbieżności ocen krytyków 
(Wenecja, FEST w Belgradzie) oraz wi- 
downi. Oczywiście fenomen ten jest 
niesłychanie lokalny, być może w skali 
światowego kina nawet błahy — Słowa- 
ków jest przecież tylko 6 milionów — ale 
myli się ten, kto uważa, że kulturę potra- 
fią rozwijać tylko ponad 100-milionowe 
narody. 

„Tysiącietnia pszczoła” to opowieść 
o kilku pokoleniach rodu Pichandów, 
chłopów, drwali, murarzy, kolejarzy, a 
wreszcie pszczelarzy. Warto tu chyba 
przetłumaczyć samo nazwisko rodowe 
„Pichanda”, które znaczy mniej więcej 


tyle co „kłujący”. Człowiek ktuje tak 
samo jak pszczoła. Tak samo, bo z de- 
speracji i tylko raz w życiu. Potem musi 
umrzeć, tak jak na końcu filmu umiera 
bohater Samo Pichanda, przez wszy- 
stkich zwany Pszczołą. Człowiek jed- 
nak nie tylko jak pszczoła ktuje, również 
jak pszczoła całe życie musi pracować. 
Często praca ta przynosi korzyść in- 
nym anie jemu, ale to wcale nie znaczy, 
że pracować nie trzeba. W pracy jest 
bowiem sens ludzkiego życia, a kiedy 
godność tego życia jest zagrożona, 
każdy człowiek — jak pszczoła — może 
wbić swemu nieprzyjacielowi żądło, ży- 
ciem to przypłacając. 


Taki byt właśnie odwieczny sens eg- 
zystencji małego narodu Słowaków, 
których ani Węgrzy ani bliżsi im etnicz 
nie Czesi nie zdołali wchłonąć. Dziś, 
kiedy Słowacy są narodem wolnym, nie 
sposób przecenić wagi tego filmu. Ta- 
kiego filmu rzeczywiście Słowacja jesz- 
cze nie widziała, a jeśli ktoś próbuje 
wyjaśnić długie kolejki przed kinami 
trzema śmiałymi scenami erotycznymi — 
sam prostytuuje sztukę. 


Film „Tysiącietnia pszczoła” jest fre- 
skiem, wspaniałym freskiem, jest w nim 
śmierć, katastrofa i pożoga, jest i 
szczęście, miłość i nowe życie. Film tra- 
giczny i monumentalny, bywa też bar- 
dzo dowcipny i prześmieszny, niesie w. 
sobie dobro i zło, piękno i ohydę, opi- 
suje mądrość i głupotę, wznosi się do 
rangi symbolu, a zarazem epatuje naj- 
przyziemniejszą rzeczywistością. Jest 
dziełem sztuki a jednocześnie elemen- 
tarzem europejskiej estetyki. Ról tu jest 
ze dwieście, musiał więc reżyser część 
ich obsadzić aktorami czeskimi, część 
po prostu amatorami. Ale nie ma w 
„Pszczole” nawet jednej roli zagranej 
źle, a wielu aktorów, od lat grających z 
niezmienną sztampą. potrafiło kreowa- 
ne tu postacie nadspodziewanie pogłę- 
bić, czy wręcz — udialektycznić. 

1 tak to daleko od praskiego Holly- 
wood, wśród najprawdziwszych słowa- 
ckich miasteczek, gór i lasów, powstał 
film wyjątkowy, piękny, mądry i praw- 
dziwy. 


Wszystkiego tego dokonał niepozor- 
ny, drobny człowieczek z bródką, autor 
sławnych „Chrystusowych lat", Juraj 
Jakubisko, który ponad wszelką wątpli- 
wość swą „Tysiącietnią pszczołą” dale- 
ko w tyle pozostawił innych czechosło- 
wackich twórców. 


u 
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Nikita Michatkow I Ludmiła Gurczenko w „Dworcu dla dwojga” 


Podczas tegorocznego festiwalu filmowego w Ta- 
szkencie panowały straszne upały i nic dziwnego, że 
wykorzystując przerwy między projekcjami i spotka- 
niami, większość twórców gromadziła się wokół ho- 
telowego basenu. Tu kwitło życie towarzyskie, tu też 
spotkałem po raz pierwszy NIKITĘ MICHAŁKOWA.Na 
leżaku obok basenu, w śmiesznej czapeczce na gło- 
wie codziennie pilnie pracowat nad grubym manus- 
kryptem przygotowywanego scenariusza. 


Gdzie 


jest 


ta opoka 


© Widz polski coraz częściej ogią- 
da pana jako aktora. Z dużym sukce- 
sem Idzie na naszych ekranach „Dwo- 
rzec dla dwojga” Eldara Riszanowa, 
gdzie gra pan jekże charakterystycz- 
ną rolę kolejarza-handiarza. W filmie 
„Portret żony artysty” był pan cynicz- 
nym kierownikiem ośrodka wczaso- 
wego, w „inspektorze GAI" - korum- 
pującym całe miasto szefem stacji 
obsługi samochodów. Rzuca pan re- 
1? Specjalizuje się pan w rolach 
tajdaków? Robi to pan wspaniale... 


— To nie tak. Sporo dziennikarzy roz- 
pisuje się na temat moich talentów ak- 
torskich. Tymczasem mój pogląd jest 
zupełnie inny. Bardzo szanuję MCHAT i 
Propagowaną tam metodę wzorowaną 
na Stanistawskim, która polega na dą- 
żeniu przez aktora do peinego przeży- 
wania i utożsamiania się z rolą, tyle ze 
prywatnie uważam, iż wszystko zależy 
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od reżysera i od jego właściwej decyzji 
obsadzenia ról. Aktor powinien być 
dobry technicznie, a dobry technicznie 
to taki, który ma opanowaną pewną i- 
lość schematów. Jeden gra dwoma, 
drugi może mieć ich pięćset. Myślę o 
dobrych aktorach, a nie wielkich. Bo 
wielcy kierują się zupełnie innymi pra- 
wami i mogą zagrać wszystko. Już z 
tych tytułów i rodzaju ról, które pan wy- 
mienił, widać, że parę takich schema- 
tów mam opanowanych. Ale żeby zaraz 
mówić o wielkim aktorstwie? Pewnie, 
że mnie się jakoś tam osobiście wyda- 
je. iż mógłbym zagrać wszystko, nawet 
Hamieta, ale rozsądek podpowiada mi, 
że tego schematu nie przerabiałem. 


Szamszyjewa, Danelji, Szengiełai, 
Panfilowa, pana czy pańskiego brata 


(Andriej Michałkow Konczałowski) w 
kinematografil radzieckiej 


tami zaledwie) wiecznotrwałej 
ksbsamj duszy rosyjskiej, tradycji, 


— Bo ja wiem, czy tu można mówić o 
jakiejś nowej fali? Rzeczywiście czuję 
się jakoś spokrewniony z Szukszynem, 
Szamszyjewem, Panfitowem. Ja nie wy- 
wodzę się ze wsi, jak Szukszyn, ale 
przecież doskonale rozumiem jego nie- 
pokoje, tym bardziej iż widzę, jak rozpa- 
dają się tradycyjne więzi między ludźmi 
w mieście. Jak ta nowa, masowa kultura 
w zastraszającym tempie prowadzi do 
atomizacji, anonimowości życia, wpły- 
wa na rozwój osobowości płytkich, o 
nastawieniach czysto konsumpcyjnych. 
Temu właśnie poświęcony jest mój film 
„Krewniacy”. Jest to sygnał na trwogę, 
przestroga przed nieobliczalnymi kon- 
sekwencjami rozwoju kultury masowej 
w jej dotychczasowym kształcie. Ludzie 
goniąc za dobrami materialnymi, za tym 
co można chwycić w rękę, tracą równo- 
wagę duchową, pęka naturalny związek 
ze światem, z drugim człowiekiem. 
Trzeba więc znów szukać tego źródła 
ożywczej wody, która zapobiegnie pro- 
cesowi wykorzeniania się człowieka ze 
świata wartości. 

© Sądzi pan, że taką ostoją może 
się stać odwołanie do zbioru wartości 
tradycyjnie przypisywanych tzw. du- 
szy rosyjskiej. 

- Tak sądzę. To jest epicentrum 
wszelkich wartości i opoka, na której 
można dopiero budować wszystko 
inne. 


© A nie boi 
pare pra Posadzeciak o 


— Wie pan jaka jest różnica między 
patnotyzmem i nacjonalizmem? Nacjo- 
nalizm zaczyna się wtedy, kiedy nie wi- 
dzi się nic złego we własnym społe- 
czeństwie. Natomiast patnotyzm rodzi 
się z poczucia wstydu, że tyle zła jest 
we własnym narodzie. 

© Rzeczywiście, w swoich współ- 
czesnych filmach nie oszczędza pan 
bliźnich, a w obrazach odwołujących 
się do przeszłości nie niszczy pan 
tradycji. Jaki jest pański stosunek do 
radzieckiej klasyki filmowej, do Elsen- 
stelna... 

— Eisenstein pozostał w swoim cza- 
sie. Nie należy wracać do dogmatycz- 


nego traktowania jego teorii i dzieł. 
Wkład Eisensteina w rozwój języka fil- 
mu i do historii światowego kina jest 
ogromny i bezdyskusyjny. Ale z mego 
punktu widzenia niektóre elementy jego 
teorii są dyskusyjne. Poprzez koncen- 
trację uwagi na sferze montażu dopro- 
wadził — moim zdaniem — do tego, że 
przewaga reżysera nad widzem staje 
się zbyt ogromna. Jego precyzyjnie 
montowane ze sobą ujęcia nie pozosta- 
wiają widzowi żadnych szans na włas- 
ne myślenie i własną interpretację. To 
prawda, że nauczył w ten sposób, jak 
można widzowi skutecznie przekazy- 
wać konkretną informację, bez niedo- 
mówień i bez podtekstów, tylko że u- 
cierpiał na tym demokratyczny stosu- 
nek do widza. Nie ma tego w teatrze, 
gdzie widz jednak może sam wybierać 
z przestrzeni scenicznej stosowne frag- 
menty i kojarzyć ich znaczenia. U Ei- 
sensteina jest to trochę tak, jak pokazy- 
wanie pałcem za i w imieniu widza. O- 
Czywiście od umiejętności tego kto i co 
pokazuje zależy klasa artystyczna reży- 
sera. Trudno się jednak pozbyć podej- 
rzenia, że metoda taka stwarza dosko- 
nałe warunki do arbitralinej manipulacji 
emocjami i nastawieniem widza. Jeśli 
między reżyserem i widzem toczy się 
jakaś gra, w ramach której jeden dru- 
giemu siara się coś przekazać, to ja je- 
stem za tym, żeby jednak jakieś szanse 
dać także widzowi. 


© Na basenie widziałem w ręku 
pana jakiś gruby skrypt, który pan za- 
wzięcie poprawiał. Nad czym pan te- 
raz pracuje? 

— Nie, to nie mój scenariusz. Ja nato- 
miast zamierzam sfilmować historię ży- 
cia i śmierci Aleksandra Gribojedowa. 
Ten dramaturg rosyjski od 1818 roku 
pełnił służbę w dyplomacji i wojsku, był 
m. in. posłem w Persji, gdzie w tajemni- 
czych okolicznościach zginął. Utrzymy- 
wał bliskie stosunki z dekabrystami, a 
jego słynna komedia „Mądremu biada”, 
mająca charakter realistycznego dra- 
matu psychologiczno-społecznego, tak 
ostro ukazywała konilikt pomiędzy ob- 
rońcami reżimu a obozem sziacheckich 
rewolucjonistów, że nawet kiedy się już 
ukazała, po śmierci autora, to mocno 
okrojona przez cenzurę. Jest wiele nie- 
domówień wokół jego biografii, sporo 
dokumentów przepadło. Aktualnie 
kompletuję ekipę. To będzie duży film i 
myślę, że przybliżę w nim Gribojedowa 
masowej publiczności. Z wielu wzglę- 
dów warto. 


Rozmawiał 
CZESŁAW DONDZIŁŁO 


Nikita Michstkow w „Portrecie żony artysty” 


Szansę mają dramaty psychologiczne 
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ciąg dałszy ze str. 5 


obsługujących ponad 20 milionów 
subskrybentów. Jest to rozległy rynek. 
Jak do niego dotrzeć? Chyba nie telek- 
sem z Warszawy. Potrzebni są aktywni, 
obrotni agenci. Również w RFN powstał 
— na razie eksperymentalny — system 
kablowy, który wywołał już ożywienie 
na tamtejszym rynku filmowym. Kilka- 
naście kanałów, adresowanych do ca- 
tego niemieckiego obszaru językowe- 
go, ma uruchomić telewizja Luksemn- 
burg, częściowo nadając z satelity, a 
częściowo przekazując kablem. To za- 
powiedź wielkiego systemu elektro- 
nicznego. Nie można tego przeoczyć. 


© To muzyka przyszłości, chociaż 
być może niedalekiej. Przypomnijmy 
podstawowe formy niekomercjalnej 
dystrybucji polskich filmów: kina stu- 
dyjne, kluby dyskusyjne, uniwersyte- 
ty, kina połonijne w Stanach Zjedno- 
czonych I Kanadzie, programy telewi- 
zyjne. Wróćmy też jeszcze do sprawy 
filmów krótkich, które przecież do 
niedawna cieszyty się dużym powo- 
dzeniem. 

— Telewizje zagraniczne preterują fil- 
my krótkie, przede wszystkim animo- 
wane, seriale adresowane do małych 
widzów, pozbawione dialogów. Tym- 
czasem nasza teczka z ofertami pusto- 
szeje. Stare serie z Bolkiem i Lolkiem, 
Reksiem i Colargolem zdążyliśmy 
sprzedać nieomal wszystkim krajom 
włącznie z wyspami Oceanii i niektóry- 
mi krajami afrykańskimi. Nowych, rów- 
nie atrakcyjnych propozycji nie przyby- 
wa. Jeśli coś jest na przyzwoitym po- 
ziomie, jak „Trzy misie” z „Se-Ma- 
Fora”, to sprzedajemy na pniu. Ale czy 
można zaproponować kontrahentom 
serial, który powstaje w tempie 34 od- 
cinków na rok, w którym nie przestrze- 
ga się standardów czasowych i każdy 
odcinek ma inną długość? Żaden po- 
ważny kupiec nie zainteresuje się taki- 
mi pseudoseriami składającymi się z 


„Krzyk”, reż. Barbara Sass 


kilku odcinków. Dochodzą do tego 
koszty dodatkowe: nagrania angiel- 
skiego komentarza do jednego odcinka 
serialu „Pampalini, łowca zwierząt” 
kosztuje 800 dolarów, a z jednej tra- 
nsakcji można uzyskać najwyżej 200 
dolarów. Nagrywać czy nie nagrywać? 


© Na festiwalu w Zagrzebiu czyta- 
tem płatne ogłoszenie jednej z dwóch 
węgierskich wytwórni filmów animo- 
wanych, która proponuje szeroki 
wachlarz usług | współprodukcji po 
konkurencyjnych cenach. A my? 

— Nawet składanych nam ofert nie 
możemy przyjąć, gdyż zamawiający 
chciałby zrealizować co najmniej o- 
śmiogodzinny serial w okresie roku, a 
nasze wytwórnie mogą zrealizować w 
tym okresie najwyżej serial trzygodzin- 
ny. Zleceniodawca nie może przedłużyć 
czasu realizacji, gdyż moda i tendencje 
na rynku twórczości dla dzieci również 
ulegają szybkim zmianom. 

© Przecież kinematografia dyspo- 
nuje czterema wytwórniami filmów a- 
nimowanych. Czy nie można zrealizo- 
wać taklego zamówienia wspólnymi 
siłami? 

— Okazuje się, że nie można. A jed- 
nocześnie brakuje nam oryginalnych fil- 
mów z bohaterami zdolnymi zaintere- 
sować małych widzów. Nasza animacja 
przestaje być konkurencyjna, grozi nam 
wyparcie z międzynarodowego rynku. 

© Polski dokument, który ma taką 
dobrą tradycję?... 

— Parę lat temu interesowano się do- 
kumentem odzwierciedlającym nasze 
problemy — społeczno-polityczno-gos- 
podarcze. Dziś bardzo trudno sprzedać 
film dokumentalny. Telewizje wymienia- 
ią między sobą filmy dokumentalne 
własnej produkcji, ale robią to własnymi 
kanałami. 


© W takiej sytuacji przekroczenie 
przez „Film Polski” planu eksportu o 
kilka procent należy uznać za spore 


BOGDAN ZAGROBA 


raz drugi zjechała w lipcu 
| ) do Piszu na Mazurach se- 
O tka młodych uczestników 

T Klubowego Lata Filmowe- 
go, jedynej imprezy organizowanej wy- 
łącznie siłami DKF-ów, bez wysokich 
protekcji i szczodrych. dotacji. Pomyst i 
realizacja należy do czterech klubów: 
„Zygzakiem” z Warszawy, „099” z Bia- 
łegostoku, „15” z Suwałk. lak" z Pi- 
szu; ten ostatni klub powstał dopiero w 
tym roku w rezultacie zorganizowania 
pierwszego Klubowego Lata w 1983 r. 

Uczestnicząc przez kilka dni w tego- 
rocznym przeglądzie-seminarium, któ- 
rego tematem były „Mity i legendy 
kina”, pełen byłem podziwu dla rezulta- 
tów, jaki dał wysiłek organizatorów. Bo- 
wiem urządzić coś takiego w małym 
miasteczku, bez wielkich pieniędzy i 
bez fachowego sztabu, naprawdę nie 
jest dziś łatwo. Okazało się jednak, że 
można, toteż opisuję ten fenomen z ci- 
chą nadzieją, że może za rok w innym 
regionie Polski inna grupa klubów zor- 
ganizuje jakieś Klubowe Lato Filmowe. 

Co jest do tego celu niezbędne? 

Niewielka miejscowość ładnie poło- 
żona i atrakcyjna turystycznie, ale nie 
najpopułarniejsza, taka, w której lokalne 
władze nie zatraciły ambicji przyciąg- 
nięcia turystów. Musi tam być dom kul- 
tury dysponujący salą kinową z apara- 
turą 35 i 16 mm. Musi też być jaka taka 
baza nociegowo-gastronomiczna, 
gdzie można zarezerwować miejsca dla 
kilkudziesięciu osób. 

Po drugie niezbędna jest życzliwość 
ze strony Filmoteki Polskiej, bowiem 
bez interesujących filmów archiwalnych 
niczego się dziś nie da zrobić, jako że 
filmoteki OPRF-ów coraz bardziej świe- 
cą pustkami. 

Po trzecie potrzebni są różni życzliwi 
sponsorzy, którzy skromnymi choćby 
dotacjami ulżą finansowo organizato- 
rom. Natomiast pod żadnym pozorem 
nie powinna to być dla uczestników im- 
preza darmowa! W Piszu się płaci, bar- 
dzo mało, bo 4000 zł za dwutygodniowy 
pobyt, ale płaci. Darmochy nikt dziś nie 
ceni. 

Po czwarte program, wykłady, treść 
seminariów, oprawę informacyjną nale- 
ży przygotować tym staranniej, im trud- 
niejszy dobór repertuaru. Tu nie wolno 
liczyć na improwizację. 

| w zasadzie to już wszystko. 

Potem posypią się niespodzianki, 
zwykle przykre. Znajdzie się ktoś, kto 
„wyrazi wątpliwości w przydatność” ta- 
kiej imprezy i trzeba będzie tracić 
mnóstwo czasu i energii, aby te wątpli- 
wości rozwiewać. Ktoś nawali, albo 
beztrosko nie dotrzyma umowy. U- 
czestnicy okażą się indywidualistami o 
skłonnościach anarchicznych; niektó- 
rzy wykładowcy i reżyserzy będą mieli 
w ostatniej chwili coś ważniejszego do 
zrobienia i nie przyjadą, zabraknie paru 
ważnych kopii i tak dalej. Wszystko to 
jednak można przetrwać i w końcu po- 
zostanie bezmierna satystakcja, że jed- 
nak udało się dokonać rzeczy niemo: 
wych. I nie zaćmi jej nawet brak oficjal- 
nego uznania ze strony ludzi, którzy 
skwapliwie przypiszą s o b i e wszystkie 
zasługi. 

Poziom kultury filmowej, wiedzy o fil- 

ie, znajomości filmu wśród młodzieży 
obniża się zastraszająco. Właściwie 
wszystkie osiągnięcia lat 60-tych i 
wczesnych 70-tych w wyniku dziatania 
klubów filmowych, akcji „Z filmem na 
'", Małych Akademii Filmowych czy 


kin studyjnych już są zaprzepaszczo- 


Pisz_84 


Klubowe 
Lato Filmowe 


ne. Utrzymanie klubów to jedno zada- 
nie. Ale potrzeba także skondensowa- 
nych, seminaryjnych akcji, które by w 
najatrakcyjniejszy sposób pozwalały o- 
panować jakiś dział wiedzy o filmie, 
jego historii, tradycjach, estetyce. Tak 
właśnie zrobiono w Piszu. Starannie 
wymieszano filmy archiwalne z najno- 
wszymi, polskie z zagranicznymi, pod- 
porządkowując wszystko dość luźnej, 
ale wyrazistej idei — mitotwórczej funkcji 
kina. Jak dobrze to zagrało, świadczyła 
wysoka frekwencja niemal na wszy- 
stkich seansach. 

Prócz uczestników seminarium w im- 
prezie brali udział mieszkańcy miasta i 
liczni wczasowicze; opłaty za bilety za- 
siliły fundusz organizacyjny. Ponadto 
zorganizowano dodatkowy cykl poka- 
zów dla dzieci z licznych kolonii, co 
przyjęli z entuzjazmem zarówno ich or- 
ganizatorzy, jak i mali uczestnicy. W ten 
sposób Klubowe Lato Filmowe nie było 
ekskluzywną zabawą dla wtajemniczo- 
nych, ale szeroko otwartą dla wszy- 
stkich. I to jest tej idei plus bodaj naj- 
większy. 

A teraz kilka wątpliwości. Zastana- 
wiam się, dlaczego właściwie organizo- 
wanie takich imprez musi być aż tak 
irudne? Jest przecież wiele instytucji i 
organizacji mających szerzenie kultury 
wpisane w statuty, Dlaczego tak nie- 
chętnie dołączają się do imprez organi- 
zowanych przez kogoś innego, wiedząc 
doskonale, że same temu nie podoła- 
ją? Czy istotnie wykazanie się w spra- 
wozdaniu, że się samemu coś zrobi- 
ło, jest najważniejsze? 

Trudno wytłumaczyć brak zaintere- 
sowania Klubowym Latem Filmowym 
ze strony OPRF w Białymstoku, od któ- 
rego nie udało się wypożyczyć kilku 
ważnych kopii i trzeba je było ściągać 
aż z Warszawy, co podniosło koszty. 
Trudno wytłumaczyć niechęć rektoratu 
Politechniki Białostockiej patronującej 
klubowi „099”, wyrażającą się w zablo- 
kowaniu klubowych funduszów, jakie 
miały być przeznaczone na semina- 


wytłumaczyć pazerność 
przedsiębiorstwa turystycznego „Wi- 
gry” w Suwatkach, które najpierw pol 
czyło organizatorom najwyższe moż! 
we stawki za usługi hotelu „Nad Pis< 
potem dobiło do tego najwyższy moż! 
wy narzut, a potem dodało jeszcze je- 
den narzut do narzutu, ograniczając 
swą działalność dosłownie do jednego 
telefonu, z żądaniem bezpłatnych kart 
wstępu. W dodatku poziom usług ga- 
stronomicznych świadczonych przez 
ten hotel był jaskrawo sprzeczny z po- 
bieranymi opłatami, a z dodatkowego 
przydziału mięsa (załatwionego z wiel- 
kim trudem przez organizatorów Lata) 
tylko część znałazła się na talerzach u- 
czestników; żywiono nim inne wyciecz- 
ki i innych klientów. 

Ja wiem, że wszystkie te działania 
były w całkowitej zgodzie z przepisami. 
Ale między literą przepisu, a życzliwoś- 
cią dla społecznych inicjatyw młodzieży 
jest dostatecznie dużo wolnej prże- 
strzeni, by można było albo zastużyć na 
wdzięczność, albo pozostawić gorzki 
niesmak obojętnością, lekceważeniem 
i chciwością. 

Jeśli ktokolwiek będzie w tym roku 
poszukiwał laureata ewentualnej nagro- 
dy zainicjatywę, pomysłowość, wytrwa- 
łość, sugeruję nagrodzić organizatorów 
Klubowego Lata Filmowego w Piszu. 
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Musical zakorzeniony jest w micie: Uka- 
zuje świat niewinności, świat zamieszka- 
ty przez czarujących ludzi, których czystą 
miłość zwycięża w atmosierze ekstatycz- 
nej radości. 

(JEFFERSON GRIEVES) 


asz powojenny dorobek w 

dziedzinie filmu muzycznego 
N jest niestychanie skromny i- 

lościowo i jakościowo. W o- 
statnich latach nastąpiło jednak pewne 
tatwo zauważalne ożywienie. Cóż zatem 
dzieje się na terenie musicalu? 


Pół wieku temu 


Twierdzenie, jakoby ekranowy musi- 
cal narodził się wraz z pojawieniem fil- 
mu dźwiękowego i premierą „Śpiewaka 
jazzbandu" (1927), jest niezbyt słuszne. 
Był to bowiem utwór z poprzedniej kon- 
wencji, uzupełniony tylko wstawkami 
wokalnymi. Późniejsze liczne utwory 
tego typu to tylko kinowy teatr, zwielo- 
krotniający możliwości sceny. Z te- 
atru wywodzi się filmowa operetka, nie- 
zmiernie popularna jako najefektow- 
niejsze połączenie rewii, dialogu i mu- 
zyki. Rozkwit tego typu filmów nastąpił 
na początku lat trzydziestych w Niem- 
czech i Austrii, za przyczyną Erika Cha- 
rella, Willi Forsta i Maxa Ophulsa. Na- 
stępnym etapem rozwoju filmu muzycz- 
nego były w latach czterdziestych filmy 
z najsłynniejszym w dziejach kina tan- 
cerzem Fredem Astaire i jego doskona- 
tymi partnerkami — Ginger Rogers, Ritą 
Hayworth, Cyd Charisse. Dopiero w la- 
tach pięćdziesiątych Vincente Minnelli, 
Stanley Donen i Gene Kelly doprowa- 
dzili do ukształtowania się ekranowego 
musicalu. W takich filmach jak „Amery- 
kanin w Paryżu” czy „Deszczowa pio- 
senka" osiągnęli bowiem spójność ele- 
mentów rozbudowanej fabuły, tańca i 
piosenki. 

Nie wnikając w dalsze drogi i rozdro- 
ża filmu muzycznego i jego wielu od- 
mian, stwierdzić można, że istnieją dwa 
podstawowe typy tego rodzaju utwo- 
rów. W pierwszym opowiadanie jest 
sprawą drugorzędną, byle tylko wiązało 
poszczególne numery wokalno-tanecz- 
ne, w drugim fabuła jest w miarę samo- 
dzielna, partie musicalowe jedynie ją 
wzbogacają. 


Film muzyczny dość szybko zado- 
mowił się w polskiej kinematografii 
międzywojennej. Od premiery „Każde- 
mu wolno kochać” (1933) zaobserwo- 
wać możemy prawdziwą lawinę „kome- 
dii muzycznych”. Nie osiągnięto jednak 
żadnych sukcesów. Nieporadne scena- 
riusze, oparte prawie wyłącznie na mo- 
tywie Kopciuszka płci męskiej lub żeń- 
Skiej, dominacja sentymentalnych wąt- 
ków intrygi i dowcip na bardzo wątpii- 
wym poziomie określały rangę tych u- 
tworów. Dużo lepsza była oprawa mu- 
zyczna — łatwo wpadające w ucho pio- 
senki w wykonaniu znanych gwiazd re- 
wiowych i kabaretowych. Dopiero w 
1937 roku powstała jedyna naprawdę 
udana i kulturalna komedia muzyczna w 
przedwojennej Polsce. Była to „Zapom- 
niana melodia" Jana Fethkego i Konra- 
da Torna. Film miat humor, wdzięk i 
zgrabnie skonstruowaną fabułę. Duża 
zasługa leżała po stronie aktorów, 
szczególnie Heleny Grossówny — peł- 
nej czaru, a co ważniejsze umiejącej 
dobrze tańczyć i śpiewać. Lata trzydzie- 
ste nie pozostawiły więc tradycji, na 
której można by się oprzeć czy czerpać 
z niej. Po roku 1945 trzeba było zaczy- 
nać od początku. 

W rozwoju filmu muzycznego po woj- 
nie daje się zauważyć wyraźna granica. 
Jest nią rok 1978 — rok debiutu Janusza 
Rzeszewskiego i premiery jego filmu 
„Hallo Szpicbródka czyli ostatni występ 
króla kasiarzy”. 


Przed 
Szpicbródką 


Dwanaście lat upłynąć musiało od 
premiery „Zakazanych piosenek" za- 
nim powstał utwór, który śmiało można 
określić jako film muzyczny. Nie wyni- 
kało to z niechęci twórców czy widzów 
do omawianego gatunku, po prostu 
owe lata nie sprzyjały rozwojowi nurtu 
rozrywkowego. Filmy musiały spełniać 
inną rolę. Piosenka i taniec były jednak 
chętnie widziane na ekranie. Świadczy 
© tym niezwykła popularność filmowych 
przebojów z tamtego okresu: piosenek 
z „Załogi”, z komedii „irena do domu” 
czy walczyka z „Przygody na Marien- 
szłacie”. Dopiero w 1958 roku pojawił 
się „Żołnierz królowej Madagaskaru" 
Jerzego Zarzyckiego, niesłusznie za- 
pomniany i schowany do lamusa. Mart- 
wy od dawna tekst Dobrzańskiego ura- 
tował reżyser dla kina opatrując go cu- 
dzysłowem, odczytując w tonacji paro- 
dystycznej. Całość filmu utrzymana 
była w stylu wodewilowego teatrzyku 
bulwarowego, zbliżającego się do farsy. 
Cieszyła ucho muzyka Stanisiawa Wis- 
tockiego, dobrze brzmiały dialogi. Ten 
pierwszy, choć połowiczny sukces 
stwarzać mógł nadzieje na dałsze cie- 
kawe próby. Tak się jednak nie stało. 
Już podobne zamierzenie Marii Kani 
wskiej skończyło się zupełnym fia- 
skiem. „Klubowi kawalerów" według 
Bałuckiego zabrakło właśnie tej ko- 
niecznej umowności. Powstał utwór 
ciężki, pozbawiony wewnętrznej spój- 
ności. Późniejsze filmy muzyczne były 
już tylko „pukaniem z dna”. 

Trzy utwory Stanisława Barei: „Żona 
dla Australijczyka”, „Małżeństwo z roz- 
sądku”, „Przygoda z piosenką" z upo- 
dobaniem nawiązują do najgorszych 
tradycji sprzed roku 1939. Ich rodowód 
można wywieść wprost z jarmarcznego 
teatru mieszczańskiego. Bezsensow- 
ność fabuły, sztuczność dialogów i sy- 
tuacji,- niski poziom numerów wokal- 
nych i tanecznych oraz nijakie aktors- 


two, to główne wyznaczniki owych fil- 
mów. 

Nie powiodły się także próby zdy- 
skontowania popularności modnych 
wówczas zespołów młodzieżowych: 
Niebiesko-Czarnych i Skaldów („Moc- 
ne uderzenie” Jerzego Passendoriera) 
czy No To Co („Milion za Laurę" Hiero- 
nima Przybyła.). Oba te filmy oparte na 
wąfłej fabule nie potrafiły rozbawić ani 
zainteresować. Jedyny musical dla 
dzieci — „Zaczarowane podwórko” Ka- 
niewskiej — ciekawy w zamierzeniach, w 
efekcie raził prymitywizmem, chociaż 
zawierał kilka ładnych scen muzycz- 
nych, np. porywający marsz dobo- 
Szów. 


Wszystkim tym filmom brak było rze- 
czy najważniejszych: narracyjnej płyn- 
ności, rytmu. logicznej konstrukcji fabu- 
larnej i staranności wykonania. Co gor- 
sza, brakowało w nich zazwyczaj rów- 
nież dobrej muzyki. Nie pomogły nazwi- 
ska znanych kompozytorów: Marka 
Sarta, Jerzego Matuszkiewicza, Jerze- 
go Milliana, Adama Walacińskiego. W 
konwencji musicalu nie mogli także od- 
naleźć się wykonawcy głównych ról, 
często bardzo dobrzy aktorzy, jak Pola 
Raksa, Elżbieta Czyżewska, Magda Za- 
wadzka, Daniel Olbrychski, Jerzy Turek. 
Jedyną godną uwagi pozycję zawdzię- 
czamy telewizji. Powstały w 1970 roku 
film Haliny Bielińskiej „Piąta rano" byt 
ciekawą propozycją zabawy dla mło- 
dzieży. Historia grupy rozśpiewanych | 
roztańczonych nastolatków poszukują- 
cych tajemniczego puzonisty, opowie- 
dziana została w sposób wdzięczny i 
pomysłowy, wzbogacona ciekawą cho- 
reografią Witolda Grucy. 

W taką niezapełnioną od lat lukę 
wszedł ze swym debiutanckim obrazem 
Janusz Rzeszewski. 


Rzeszewski 


„Mamy wreszcie polski film muzycz- 
ny” - pisano po premierze utworu „Hal- 
lo Szpicbródka czyli ostatni występ kró- 
la kasiarzy”. Krytycy przyjęli opowieść 
o warszawskim kasiarzu z powściągli- 
wą przychylnością. Publiczność głoso- 
wała nogami, czego rezultatem był „Fo- 
tel Widza” dla najbardziej kasowego 
przeboju sezonu. Szpicbródka dawał 
dwie godziny sympatycznego relaksu. 
Romansowa historia opowiedziana zo- 
stała sprawnie i lekko. Film ma wdzięk, 


dobre tempo, ciekawą muzykę, a ca- 
łość wieńczy wielka rewia z obowiązko- 
wymi schodami. Może brak tylko jedno- 
litej koncepcji muzycznej, jako że przy 
filmie pracowało kilku kompozytorów, 
co łatwo daje się wyczuć. 

Utwór Rzeszewskiego i Jahody nie 
był niczym odkrywczym ani nowym. 
Gwarantował dobrą, kulturalną zabawę 
i to na razie wystarczało. Jednak przy 
drugim filmie oczekiwaliśmy czegoś 
więcej — otrzymaliśmy zaś dużo mniej. 
„Miłość ci wszystko wybaczy” tą arty- 
styczne nieporozumienie. Idąc niejako 
tropem Szpicbródki, twórcy wbudowali 
w swój projekt element zabezpieczenia, 
dodając legendarną postać Hanki Or- 
donówny. Powstał kicz. „Powie ktoś — 
cytuję za „Filmem” — że kiczowata tabu- 
ła jest dobrym prawem filmów tego ro- 
dzaju. Zamierzony kicz musi jednak 
spełniać pewien wymóg szczególny: 
powinien być stylowy, to znaczy zbudo- 
wany z elementów jednolitych w wyra- 
zie, konsekwentnie użytych, dawkowa- 
nych z myślą o osiągnięciu określone- 
go elektu. Niestety, właśnie konse- 
kwencji filmowi brakuje”. 

Rzeszewski, jakby chcąc udowodnić, 
że jednak potrafi, obdarzył nas następ- 
nie „Latami dwudziestymi, latami trzy- 
dziestymi...” Znów wracamy do tego sa- 
mego okresu, do tej samej scenerii. | 
nie byłoby nic złego w pogrążeniu się 
reżysera w iatach trzydziestych, gdyby 
nie stwarzało to pewnych ram, które 
niby świadomie, narzuca sobie jako o- 
graniczenie. Nowemu filmowi trudno 
cokolwiek zarzucić jako utworowi roz- 
rywkowemu. Historia Adama Derenia i 
początkującej artystki Lizy została Opo- 
wiedziana w sposób przyjemny, gładki, 
miły dla oka i ucha. Sporo tu niezłego 
dowcipu, głównie słownego, ciekawy 
wątek romansowy, nieco erotyzmu i, co 
najważniejsze, dobre numery wokalno- 
taneczne. Wszystko to sprawia, że film 
ogląda się z przyjemnością. Tyle że już 
2 samego założenia „Lata dwudzie- 
ste..." to utwór podwójnie wtórny. Rze- 
szewski nie wykorzystuje wątków 
swych poprzednich filmów, lecz je pow- 
tarza. Odnosi się wrażenie, że realizuje 
ciągle ten sam film. Żaden z nich bo- 
wiem nie posiada odrębności Styli- 
stycznej — wciąż jeden schemat fabu- 
larny, jedna faktura obrazu, jeden spo- 
sób fotogratowania, prowadzenia akto- 
rów, identyczna budowa filmowej narra- 
cji. Na tej samej zasadzie wprowadzane 


„Przygoda na Mariensztacie" 


OTEKI 


są partie wokalne i taneczne. Jakby 
zdając sobie z tego sprawę, twórca 
„Szpicbródki” pragnął maksymalnie 
film uatrakcyjnić. Skomplikował wątek 
miłosny przyprawiając go odrobiną go- 
ryczy, zwielokrotnił ilość postaci drugo- 
i trzeciopłanowych, zawsze jednak od- 
wołując się do wypróbowanych już 
gdzieś układów. Dodał do tego trochę 
luksusu. którego widz jest tak sprag- 
niony. Te wszystkie nowości dotyczą 
jednak warstwy najbardziej zewnętrz- 
nej. Co gorsza — nadmiernie rozbudo- 
wane tto zepchnęło na plan dalszy mu- 
zykę Włodzimierza Korcza. 

Janusz Rzeszewski wnióst poważny 
wkład w rozwój polskiego musicalu. Za- 
trzymał się jednak w pół drogi. Czas 
chyba odejść od recepty: międzywoj- 
nie plus rewia, jako jedynego sposobu 
na nasz film muzyczny. Może gigan- 
tyczne schody zaprowadzą reżysera na 
ciekawsze obszary, niewyeksploatowa- 
ne jeszcze przez niego i innych twór- 
ców. A że są takie możliwości zostało 
już dowiedzione. 


Dla nastolatków 
i jeszcze 
młodszych 


Pięć premier filmów muzycznych w 
latach 1980-1984 (w tym dwa Rzesze- 
wskiego), to liczba niemała w porówna- 
niu z minionym okresem. Tym bardziej, 
że oprócz utworów omówionych wyżej, 
trzy zasługują na uwagę. Niestety nic 
dobrego nie można powiedzieć o naj- 
nowszym, którym zadebiutował Paweł 
Karpiński. „To tylko rock” znajdzie za- 
pewne widzów wśród zwolenników mu- 
zyki tzw. młodej generacji, jednak ama- 
torska niezdarność prymitywnego sce- 
nariusza niszczy interesujące założenia. = a 
Film pozornie bliski naszej rzeczywis- „Lata dwudzieste, lata trzydzieste” 
tości, fałszuje ją. Jest tu gwiazda (pio- 
RKA U Kleksa" - film dla dzieci oglądany przez | Struktura narracyjna. Często stanowią | samodzietne życie, stały się przeboja- 
nielo (R na » ArUdŃO ZTOZANIECTNOJYE wszystkich — stanowi poważny krok w | pointę, zapraszają do wspólnej zabawy, | mi. Płyty z nimi rozchodzą się błyska- 

KA k nia Pozostały jedy. | Zintegrowaniu w nierozerwalną całość | tworzą niepowtarzalny nastrój, budują | wicznie, słychać je wszędzie: w radiu, w 
leż kGnókĆ, th zda ryś tad obrazu i dźwięku. Piękna oprawa mu- | napięcie. Do historii nie tylko polskiego | szkole, na podwórkach. 
Pank" ri Ru RZ OH 68 zyczna, utrzymana w jednolitym stylu, to | musicalu powinny przejść sceny lekcji O sukcesie filmu muzycznego w du- 
olskiowe ż Pan jajca zapio obycza | Już nie ilustracja do przedstawionej o- kleksogralii czy znakomity marsz wil- | żej mierze decydują także wykonawcy. 
FRiości miodych ludzi anno 83. powieści czy atrakcyjny dodatek. Dos- | ków. Andrzej Korzyński udowodnił, że | W ostatnich latach polscy aktorzy udo- 
b Zupełn ROWOŚĆ WTOŚZIMÓJ broduk- | Konałe piosenki wyznaczają historii o | kompozytor może stać się równorzęd- | wodnili, że oni też potrafią śpiewać i 

i SARNA OSOIBBEWAN at Gruz, , | baśniowym protesorze pewien rytm, | nym współwórcą filmu. Piosenki napi- tańczyć. Stały zespół Rzeszewskiego — 
e „Alicja yi | któremu podporządkowana jest cała | sane specjalnie „na ekran" rozpoczęły | z Ewą Wiśniewską. Ireną Kwiatkowską, 


Bromskiego, film. zrealizowany przy ” 
współpracy producentów z Anglii i Bel. Tomaszem Stockingerem zawsze 


f 3 Miłość CI wszystko wybaczy” | prezentuje wysoki poziom. Zwraca u- 
m „Iiczny SWDNĆ ei ź wagę swymi zdolnościami Mollo 
śnie o romantycznej miłości nie to jest aaa aw WEG 5 
istotne. Liczy się tyko muzyka, taniec i i olewanatj tna dzieci olac 
dynamika obrazu. Wzajemne oddzi Key TE GE Ros bak 
wanie na siebie dwóch świalów — świa- poj tey 

sj się dzięki „Latem dwudziestym..." Ewa 


aw s RA sę 3 Kuklińska. Może będzie to nowa Loda 
utworze tego typu o emocje głównie j 3 Halama? Prawdziwą ywiazdą musicalu 
chodzi. „Alicja” jest zrealizowana po- stał się Piotr Fronczewski, który dy- 
mysłowo i z rozmachem, a co waźniej- > skontując doświadczenia filmowe po- 
sze znakomicie zaśpiewana i zatańczo- wołał do życia wspólnie z Andrzejem 

na. Obrazy wokalno-taneczne tworzą tu : 3 Korzyńskim postać Franka Kimono. 
przejrzystą konstrukcję o stopniowo ŁA RZ a z 
wznoszącej się linii nastroju: od pogod- oo PA Ro 
nego spotkania Królika z dozorczynią, k szukiwań — miejmy nadzieję owocnych. 
poprzez szatoną sekwencję przyjęcia u 5 E z 2 Powstało już kilka utworów interesują- 
Królowej Kier, gdzie pojawia się nuta CH Rysują A też AOROR YE 
niepokoju, po surrealistyczną kulmina- ływy. Krzyszto! Gradowski realizuje na- 
cyjną dyskotekę. Muzyka, którą skom- stępny film o Panu Kleksie, Janusz Rze- 
ponował Henri Seroka, jest chwilami aw aska Ks? a wapókć 
porwać rzydziestych i stworzenia współ- 
Sh R ZY: e" czesnego musicalu, którego ciągle nam 
i TI brakuje. Może inni spróbują szczęścia 

Gruza i Bromski nie mieli następców. 

Jednak „Alicja” pozostanie przykładem w tym niekochanym gatunku. Trudno 
byłoby bowiem dzisiaj wyobrazić sobie. 


czystej, eleganckiej rozrywki. h 0 
Najciekawszego ostatnio osiągnięcia. nec! polskiego kina bez filmu muzycz- 


w omawianej dziedzinie. dokonał Krzy- 
sztof Gradowski. Jego „Akademia Pana 
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17. Epizody „Nietolerancji” (lll) 


Epizod babiloński jest, obok współczesnego, naj- 
bardziej skończoną i zamkniętą (nie na tyle jednak, 
żeby nie kontaktować się z pozostałymi) partią „Nieto- 
lerancji". Do tego stopnia, że wyświetlano go jako 
odrębny film, pt. „Upadek Babilonu”. 


Epizod ten — jak epizod współczesny i inne — został 
oparty na autentycznych wydarzeniach, nawet stara 
Się być ich rekonstrukcją. Więcej: materiał historyczny 
(krwawo stłumiony strajk, „sprawa Stielowa”) w epizo- 
dzie współczesnym posłużył zaledwie za punkt wyjś- 
ciowy i „docelowy” fabuły, tu natomiast rzeczywisty 
dramat miasta, dramat ginącego Babilonu wypełnia 
cały epizod. Oczywiście, obok wydarzeń historycz- 
nych rozgrywają się wydarzenia fikcyjne, a obok histo- 
rycznych postaci występują postacie wymyślone. 
Wreszcie epizod ten — jak cała „Nietolerancja” — to 
zarówno opowieść o realnym świecie w określonym, i 
to mocno, czasie i miejscu, jak i wywód moralny o 
walce dobra i zła w dziejach naszego gatunku. 


Przez owe rozliczne elementy (a jest ich więcej) 
kształt epizodu prezentuje się nie prosto. Rekonstruk- 
cja wydarzeń historycznych ze starożytnej przeszłości 
ma chwilami oddech epicki i realizm epiki („rzeczo- 
wy”, pełen ludzi i przedmiotów opis perskiego obozu, 
czy bitwa Babilończyków z Persami o mury miasta). 
Natomiast wątek Dziewczyny z Gór, a nawet wątek 
księcia Baltazara to prędzej melodramat, który ku koń- 
cowi dopiero zyskuje postać dramatu (samobójcza 
śmierć księcia i księżniczki, śmierć Dziewczyny z 
Gór). Jest tu także — rozsiany, rozprowadzony po ca- 
tym epizodzie — moralitet. Formułuje go napis otwiera- 
jący drugą część filmu: powołując się na „ostatnio 
odkryte zwoje” starożytne, Griffith mówi o „najwięk- 
szej w całych dziejach zdradzie, skutkiem której zo- 
stała zniszczona wiekowa cywilizacja”. Tak samo na 
koniec, jak moralitet, przenika tę historię tonacja jar- 
marczna (która zresztą z moralitetem godzi się od nie- 
pamiętnych czasów). Mówię nie tylko o naiwnych 
chwytach fabularnych i sytuacjach, o których wspomi- 
nałem po spisaniu struktury filmu, a których sporo w 
każdym epizodzie. lecz właśnie o jarmarcznej, super- 
produkcyjnej — powiedzielibyśmy dziś — inscenizacji 
zwłaszcza tego epizodu. 


Na początku Griffith bardzo starannie opisuje mury 
miasta. To nie przypadek, ani nadmierna pedanteria. 
Miasto jest głównym bohaterem epizodu. Bohater ów 
ma nawet swoją anatomię. Oto jej fragment. Kamera 
długo na wstępie bawi przy bramie grodu, eksponując 
jej solidność, a także iż jest dobrze zamykana (przy 
pomocy kołowrotu obracanego siłą kilku ludzi). W 
toku opowieści będzie ona grać wieloraką rolę: och- 
roni miasto podczas oblężenia, a nawet posłuży za 
miejsce, przez które będzie można boleśnie razić wro- 
ga (płomienisty wóz wypuszczony na oblegających 
zadecyduje o ich porażce); zarazem brama okaże się 
w chwili próby miejscem miasta najsłabszym, tędy 
bowiem, po zdradzie kapłanów, wtargnie wróg. Tak 
samo, niby puklerz bohatera, stale obecne w opo- 
wieści są mury obronne, szczególnie eksponowane 
podczas szturmu Persów. Poza tym reżyser ma do 
nich osobisty stosunek. W przypisie do tekstu pre- 
zentującego księcia Baltazara czytamy: „Jest to repli- 
ka murów otaczających Babilon, wysokich na 300 
Stóp i tak' szerokich, aby mogły po nich przejeżdżać 
rydwany” (książe właśnie wjechał rydwanem na mur. 
Z nie mniejszą uwagą Griffith prezentuje samo miasto, 
jego ulice, place, świątynie, pałace, pyszne wnętrza. | 
jest z nich nie mniej dumny. Ukazując, podczas zaba- 
wy Babilończyków po odparciu Persów, podwórzec 
pałacu Baltazara, rodzaj sali pod gołym niebem z im- 
ponującymi schodami, pisze: „Sala ta, dłuższa niż jed- 
na mila, została zrobiona zgodnie z dawną wspania- 
łością”. Do charakterystyki miejsc jeszcze powrócę. 
Tu wystarczy powiedzieć, że są one rzeczywiście 
wspaniałe. Że nazbyt ozdobne, przeładowane, baro- 
kowe, secesyjne, superprodukcyjne? Cóż szkodzi! 
Tak zostały pomyślane, w takim są stylu i tworzą jed- 
nolitą całość. 


Gorzej wypadli żywi bohaterowie epizodu. Zwłasz- 
cza, znów przez reżysera ulubiona, Dziewczyna z Gór. 
Sympatie autorów nie zawsze służą postaciom. 
Dziewczyna z Gór (te imiona Griffitha!) za wszelką 
cenę chce się kinowej publiczności podobać. Gra ją 
Constance Talmadge. Szczupła, chopięca, odziana w 
skórę, w szpiczastym kołpaku na głowie 4 la Robin 
Hood, może jest zapowiedzią nie tylko przyszłych 
trzpiotek ekranu, lecz samego Douglasa Fairbanksa, 
przynajmniej kiedy strzela z łuku lub dąży na pomoc 
miastu. Niestety, aktorka szarżuje potężnie, jeszcze 
bardziej niż Mae Marsh w epizodzie współczesnym. 


Szarżuje kiedy się złości, szarżuje kiedy kocha, nawet 
kiedy nic nie robi, bo ma zabawiać publiczność. Na 
czym jednak polega siła Griffitha? Otóż nawet przez tę 
szarżę i błazenady przebija w bohaterce coś szłachet- 
niejszego: spontaniczność, młodość (młodość aktorki 
oczywiście także). A może i to, że Dziewczyna z Gór. 
należy do babilońskiego ludku, żywego i zróżnicowa- 
nego tłumu żołnierzy, jakichś licytatorów, kandydatów 
na mężów na targu. Powoli z czasem szlachetnieje 
cały wątek dziewczyny. Pędzi ona przed perskim woj- 
skiem — aby uprzedzić Baltazara o ataku. Jak wiemy, 
przybywa za późno — Persowie już wpadają do miasta. 
Próżna ofiara! A później moment już zupełnie nieocze- 
kiwany w tym jeszcze niedawno partackim wątku: 
śmierć dziewczyny. Śmierć doprawdy przejmująca. 
Szyjąc z tuku do napierających na Baltazara Persów, 
dziewczyna sama zostaje trafiona. Chwieje się, chwy- 
ta za ranę, opuszcza się powoli na kolana. Przez chwi- 
lę patrzy na martwego już władcę i jego księżniczkę, 
po czym ręka jej opada i opada głowa — umiera jak 
ptak, Bardzo piękna to scena, pełna prostoty, Nie ma 
tu w ogóle „gry”. Zarazem nie jest nadmiernie liryczna. 
Bo nawet ostatnie spojrzenie umierającej rzucone 
Baltazarowi ma znaczenie szersze, i chyba Griffith o 
tym wie: dzięki tej śmierci dziewczyna weszła do wiel- 
kiej historii, zarazem dzięki tej śmierci ociepiiła się, 
uosabiająca historię, postać Baltazara. 


O nim więc na końcu. Gdyby potraktować Sylwetkę 
księcia poza kontekstem epizodu, można byłoby ją 
Określić jako wybitnie ilustracyjną. Oto symbol dobro- 
ci, dobrego człowieka i dobrego władcy. Oto czciciel 
bogini miłości i samej miłości. W tych płaszczyznach 
jest rzeczywiście mdły i dwuwymiarowy. Nawet ze- 
wnętrznie lak się prezentuje: jasne włosy, jasny za- 
rost, promienne oczy; nosi powłóczyste suknie, raz 
ma przypięte do ramion anielskie skrzydła. Przypomi- 
nałby Chrystusa z wątku judejskiego, gdyby tamta 
postać nie była bardziej z naszego świata. Jednak we 
wspomnianym kontekście epizodu — a takie traktowa- 
nie Baltazara wydaje się konieczne, gdyż jego sylwe- 
tka jest bardzo otwarta na kontekst — wygląda on 
znacznie lepiej. Baltazar. któremu władzę przekazuje 
ojciec, rządzi ludem spokojnym i dobrym jak on, stwo- 
rzonym do szczęścia, nie do cierpień. Sam stara się 
mu przysporzyć radości, sprowadzając do miasta po- 
sąg bogini Isztar. Dba też o własną radość. Widzimy 
go stale u boku wybranki, cudzoziemskiej księżniczki, 
kobiety ładnej, zmysłowej, dekoracyjnej jeszcze bar- 
dziej niż on (przypominającej Sofonisbę z „Cabirii” 
Pastrone, nawet jeśli chodzi o jej dalszy tragiczny los). 
Zarazem Baltazar jest dzielny. Potrafi prowadzić lud 
do walki i sam walczyć, a kiedy zrozumie, że miasto 
ginie i nie ma ratunku — żeby nie służyć obcemu wład- 
Gy odbiera sobie życie, a księżniczka idzie w jego śla- 
dy. Śmierć ta jest znowu wzniosła i mocno „estetycz- 
na”. Zarazem odbywa się w środku ginącego — chcia- 
łoby się powiedzieć: „naprawdę” — miasta, tak przej- 
mująco wyglądają ostatnie sceny: wszędzie Persowie 
wyrzynający bezbronnych, płochych Babilończyków. 
W tym miejscu, w tej kulminacji i katastrofie superpro- 
dukcyjnego — jak go określiłem — epizodu, Griffith po- 
kazał, on pierwszy, swoistą mądrość kina popularne- 
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kulturze francuskiej jest 

bardzo żywa tradycja, tą- 

cząca w sztuce dwie for- 
muły: psychologiczny portret i li- 
ryczny opis środowiska wiejskie- 
go. Więc bardzo wyrazista, pla- 
Styczna sylwetka kogoś, więc poe- 
tyka domostwa, sprzętów, drzew, 
obłoków. Z ciągu tych dwóch poe- 
tyk powstaje jakość trzecia, w któ- 
rej jest i uroda życia, i trochę gory- 
czy, i — jakby z dystansu — zaduma 
połączona z dojrzałym doświad- 
czeniem. 

Tak, w największym skrócie, mo- 
żna scharakteryzować film Bertran- 
da Taverniera „Niedziela na wsi”. 

Zrealizował go na podstawie po- 
wieści Pierre Bosta „Pan Ladmiral 
umrze niebawem”. Akcja rozgrywa 
się w roku 1912 w małej posiadłoś- 
ci, położonej jakieś osiemdziesiąt 
kilometrów od Paryża. 

Bertrand Tavernier należy do 
tego gatunku ludzi, których osą- 
dzając z sezonu na sezon, wyryw- 
kowo i okolicznościowo, zwykliśmy 
szacować jako twórców solidnych, 
bezsprzecznie dobrych i biegłych 
realizatorów, ale jakby lokowanych 
na drugim miejscu. Dopiero spoj- 
rzenie całościowe wprowadza za- 
sadnicze poprawki do tej opinii. 
Tavernier (rocznik 1941) pochodzi z 
rodziny o dużych tradycjach kultu- 
ralnych i intelektualnych; jego oj- 
ciec był pisarzem i założycielem pi- 
sma „Confluences". Wychowany w 
kulcie literatury zdecydował się, 
mając lat czternaście, zostać fil- 
mowcem. | został. Ale atmosfera, w 
której się wychował, wycisnęta 
piętno na jego twórczości. Można 
je określić jako filmową syntezę 
tego, co wynika z ducha literatury 
francuskiej, i tego, co wynika z du- 
cha francuskiego malarstwa. Po- 
zornie jego filmy są różne; czy to 
będzie „Zegarmistrz od św. Pawła”, 
„Niech się zacznie święto”, „Sę- 
dzia i morderca”, „Śmierć na 
żywo", „Czystka”. Różne tematy, 
czasy, miejsca akcji. Ale wszystkie 
te filmy mają swój klimat i swoją 
poetykę. Układają się „bluszczo- 
wo", lecz spod tego bluszczu daje 
o sobie znać jednolitość konce- 
pcji. 

Niedziela na wsi, śniadanie na 
trawie, zabawy w ogrodzie. Już w 
tych zwrotach, które są tytułami fil- 
mów, powieści, obrazów — jest 
głębsza warstwa skojarzeń i zna- 
czeń. Bowiem film „Niedziela na 
wsi” jest bardziej osadzony w tym, 
co właściwe dla całej kultury fran- 
cuskiej, niż co właściwe dla współ- 
czesnego kina francuskiego. Akcja 
jest wątła, względnie prawie jej nie 
ma. Posiadłość podmiejska, mie- 
szka w niej pan Ladmiral, starszy 
pan, który amatorsko maluje. W 
niedzielę przyjeżdża jego syn z 
żoną i dziećmi. Kilka godzin poby- 
tu. Trochę zdjęć we wnętrzach, tro- 
chę w plenerze; trochę scen rodza- 
jowych i trochę scen typu „pauzy”. 
Wieczorem rodzina odjeżdża, a 
stary malarz zostaje ze swoją gos- 
podynią. To wszystko. Wszystko? 

Pana Ladmirala gra Louis Duc- 


NIEDZIELA 
NA WSI 


reux. Ten aktor urodził się w roku 
1911 w Marsylii, całe swoje życie 
oddał teatrowi. To jego pierwsza 
rola filmowa, nie licząc ekranowych 
epizodów. Rola, której elementami 
są: wyraz oczu i twarzy, cała sylwe- 
tka, powolne ruchy. Przemienność 
jakby starczego zastygania z odzy- 
wającymi się wciąż impulsami ży- 
cia. Portretowe studium starego 
człowieka. 

To wszystko, co się dzieje tej 
niedzieli w domu i ogrodzie, spro- 
wadza się do obserwacji trzech po- 
koleń: dziadka, jego syna i syno- 


wej, wreszcie wnuków. Dwa poko- 
lenia uformowane, trzecie dopiero 
zapowiadające swoje przyszłe 
wkroczenie w świat dorosłych. A 
cała prezentacja dokonuje się po- 
przez sceny mało znaczące: przy- 
gotowanie posiłków, zabawy w o- 
grodzie, spacery, rozmowy trochę 
błahe, trochę „rodzinne”. 

Pojawia się jeszcze ktoś inny, 
kto w ten uporządkowany Świat 
wprowadza w sposób niezamie- 
rzony jakiś niepokój. To Irena, cór- 
ka pana Ladmirala. Przyjeżdża sta- 
roświeckim (wtedy nowoczesnym) 


samochodem, jest żywa, bezpo- 
średnia, ujmująca. Tylko takie 
drobne, jakby od niechcenia sy- 
gnalizowane sytuacje: wciąż do 
kogoś dzwoni, ale telefon nie od- 
powiada. Wreszcie udaje się jej 
połączyć; rozmawia z kimś, na kim 
jej zależy — narzeczony?, kocha- 
nek? sympatia? | — jak się domyś- 
lamy po jej zachowaniu — lodowata, 
zbywająca odpowiedź. W osobi- 
stym życiu Ireny coś się nie układa. 
Więc to jedyny dramatyczniejszy e- 
pizod, który zakłóca atmosferę nie- 
dzieli na wsi. . 
Stary malarz obserwuje swoją 
rodzinę, syna, synową, córkę, wnu- 
ków. On, emeryt, malarz, dziadek, 
żyjący na pograniczu dwóch świa- 
tów — świata starczego bytowania i 
świata młodzieńczych wspomnień 
— zaczyna inaczej patrzeć na „sce- 
ny rodzajowe” z życia własnego i z 
życia jego rodziny. Stworzył sobie 
bukoliczny świat, ale życie nie ins- 
cenizowane wdziera się do niego. I 
on, starzec, malarz-amator, zaczy- 
na coś rozumieć, przynajmniej 
przeczuwać, że to, co sobie ułożył, 
zawiera jakiś życiowy fatsz. 

Motyw tego fałszu jest zarazem 
motywem samozrozumienia. Tave- 
rnier przedstawił go bardzo delikat- 
nie, aluzyjnie, nawet symbolicznie. 
Ten proces pogłębionego samoz- 
rozumienia i zrozumienia innych 
sygnalizowany jest wyrazem twarzy 
i spojrzeniami. | jedną zmianą w 
postępowaniu. Pan Ladmiral malo- 
wał martwe natury; kompozycje, 
które układał w swoim atelier i od- 
twarzał na obrazach, a obrazy byty 
zimne, pozbawione życia. Teraz 
stary człowiek postanowił zmienić 
styl malowania. Na płótnie rozpię- 
tym na sztalugach zaczną się jawić 
żywe kształty drzew w zmiennych 
warunkach światła i powietrza. 

„Niedziela na wsi” jest jakby fil- 
mem niedzisiejszym. Nie współ- 
czesność lecz przeszłość; nie ak- 
cja, lecz refleksyjny opis; nie 
współczesny bohater, lecz czło- 
wiek z przeszłości, starzec u kresu 
życia. Podobnie ze środkami filmo- 
wymi: nie gwałtowność wyrazowa, 
lecz kolorystyczna melancholia. Bo 
wszystko, co ważne w filmie, jest 
wypowiedziane szczególną „pro- 
zą” (to jakby filmowa literatura) i 
szczególnym  „malarstwem” (to 
jakby filmowa plastyka). 

Oczywiście, „Niedziela na wsi” 
jest swego rodzaju odejściem od 
zgiełku współczesnego kina, szu- 
kaniem azylu w ciszy, w głębi ludz- 
kiej świadomości, wreszcie, w 
pewnym sensie, w tradycyjnej es- 
tetyce. Ale ta „ucieczka” jest rów- 
nocześnie afirmacją porządku — ży- 
cia i sztuki. 

Staroświecki film, który jest bar- 
dzo nowoczesny. | delikatny. A 
taka delikatność i wyrafinowanie 
nieczęsto są w cenie u widzów, co 
znów stanowi zupełnie inną spra- 


UA ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


DIMANCHE A LA CAMPAGNE — reż. Ber- 
trand Taverier, Francja 
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PORTRET 


Iśniewająca gwiazda spektaklu 

w teatrze „Miraż” w niczym nie 

przypomina prowincjonalnej 

piosenkarki marzącej o karie- 
rze. Liza w wykonaniu Grażyny Szapo- 
łowskiej jest prawdziwą ozdobą filmu 
Janusza Rzeszewskiego „Lata dwu- 
dzieste, lata trzydzieste”. Rola ta po- 
twierdziła możliwości aktorki, przynio- 
sła jej też sporą popularność i nowe 
propozycje, z których wybrała najzupet- 
niej odmienną w typie: roię współczes- 
nej kobiety nie mogącej się pogodzić z 
nagłą śmiercią męża w niedawno zreali- 
zowanym filmie Krzysztofa Kieślowskie- 
go „Szczęśliwy koniec". 

Grażyna Szapołowska” urodziła się 
19 września 1953 roku-w Bydgoszczy; 
aktorstwo studiowała w warszawskiej 
PWST, którą ukończyła w 1977 roku. W 
teatrze i filmie debiutowała już w czasie 
studiów, była ingą w „Pierwszym dniu 
wolno: w Teatrze na Woli, grała w 
serialach „Najważniejszy dzień życia” i 
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Grażyna 


Szapołowska 


„Czterdziestolatek". Po dyplomie zna- 
lazta się w zespole Teatru Narodowego, 
gdzie grała role z repertuaru klasyczne- 
go, m.in. Arycję w „Fedrze”, Księżnicz- 
kę w „Śnie srebrnym Salomei”, Marynę 


w „Weselu”, a także Maję w „Opętaniu” 
Gombrowicza 

Film wykorzystywał przede wszy- 
stkim fotogeniczność i urodę młodej 
aktorki. Rejestr zagranych w latach 74— 
81 przez Szapołowską atrakcyjnych i 
pięknych kobiet jest bogaty, ale trudno 
wśród nich znaleźć rolę, która dałaby 
aktorce możność zbudowania postaci 
oryginalnej, pogłębionej psychologicz- 
nie. Wystąpiła m.in. w polsko-jugosto- 
wiańskim „Zapachu ziemi” (1977), wę- 
gierskim kostiumowym filmie „80 huza- 
rów" (1978), w trzech telewizyjnych fil- 
mach z cyklu „Parada oszustów" 
(1978), w „Grzesznym żywocie Franci- 
szka Buły” (1980). W 1981 roku zagrała 
w „Wielkiej majówce” i serialach „Naj- 
dłuższa wojna nowoczesnej Europy” 
oraz „07 zgłoś się”. 

Pierwszą dużą, znaczącą i — dodajmy 
— trudną rolę zaoferował Grażynie Sza- 
połowskiej Karoly Makk w filmie „Inne 
spojrzenie” (1982). Portret dziennikarki 


Livi to subtelne i dramatyczne studium 
kobiety ulegającej miłości swej redak- 
Cyjnej koleżanki, odnajdującej w tym u- 
czuciu radość i sens życia. Kreacja 
Szapołowskiej zyskała uznanie w o- 


i | 
W „Zapachu ziemi” 


<zach krytyki wielu krajów, bo film byt 
już szeroko pokazywany, wkrótce wej- 
dzie też na polskie ekrany. Tai następ- 
ne role Szapołowskiej — w „Bluszczu” i 
„Wielkim Szu” (1982) oraz w „Latach 
dwudziestych, latach trzydziestych” 
(1983) — ugruntowały jej pozycję wśród 
aktorów chętnie wykorzystywanych 
przez kino. Wybierając miejsce swojej 
pracy zdecydowanie wybrałabym film — 
powiedziała w jednym z wywiadów. Z 
zainteresowaniem czekamy na dalsze 
jej kreacje. 


Do aktorki można pisać pod adre- 
sem: Przedsiębiorstwo Realizacji Fil- 
mów „Zespoły Filmowe”, ul. Puławska 
61, 02-595 Warszawa. 


WIĘZIEŃ BRUBAKER 


„USA, 1980 


Reżyseria: STUART ROSENBERG. Scenariusz na 
podstawie noweli W.D. Richtera i Arthura Rossa, ins- 
pirowanej książką Thomasa O. Murtona i Joego 
Hyamsa: W.D. Richter. Zdjęcia: Bruno Nuytten. Muzy- 
ka: Lalo Schifrin. Scenografia: J. Michael Riva. Wyko- 
nawcy; Robert Redford (Brubaker), Yaphet Kotto (Di- 
ckie Coombes), Jane Alexander (Lillian), Murray Ha- 
milton (Deach), David Keith (Larry Lee Bulien), Morgan 
Freeman (Walter), Matt Clark (Purcell), Tim Melntire 
(Huey Rauch), Richard Ward (Abraham), Jon Van 
Ness (Zaranska), M. Emmet Walsh (Woodward), Ai- 
bert Salmi (Rory Poke), Linda Haynes (Carol), Everett 
Mc Gill (Caldwell), Val Avery (Wendel), Ronald C. Fra- 
zier (Willets), David D. Harris (Duane Spivey), Joe Spi- 
nell (Birdwell), James Keane (Pinky), Konrad Sheehan 
(Glenn Eiwood), Roy Poole (dr Gregory), Nathan 
George (Leon Edwards), Don Blakeły (Jerome Boyd), 
Lee Richardson (naczelnik Renfro), John McMartin 
(senator Hite) i inni. Produkcja: Ted Mann — Ron Sil- 
verman Prod. — 20th Century Fox. Barwny. Czas wy- 
świetlania: 128 min. Tytuł oryginalny: „Brubaker”. 
Uczciwy naczelnik więzienia stara się zmienić na 
lepsze warunki, w jakich bytują więźniowie. Stop- 
niowo demaskuje systóm 
jakim opiera się ta Instytucja, narażejąc się grupie 
ludzi ciągnących z tego korzyści. 


Listy do redakcji 


CZY HAJNÓWKA ZOSTANIE 
BEZ KINA? ' 


Po przeczytaniu artykułu „Monopol na filmy” w 
nr. 28 „Filmu” postanowiłem zabrać głos w dyskusji 
na temat kin społecznych. Jestem pracownikiem kina 
związkowego „Leśnik” w 25-tysięcznym mieście Haj- 
nówka. Nasze kino jest jedyne w mieście, obsługuje 
również 6 okolicznych gmin. 

Z dniem 1 września 1984 r. kino ma zostać zamknię- 
te, siedmiu pracowników otrzymało 31 lipca wypowie- 
dzenia. 

Muszę tu nadmienić, że nasze kino jest rentowne, 
wykonujemy miesięczne plany w wysokości 200-400 


SEZON POKOJU 
W PARYŻU 


JUGOSŁAWIA — FRANCJA, 1981 


Reżyseria: PREDRAG GOLUBOVIĆ. Scenariusz 
Predrag Golubović, Ratko Djurović, Vlatko Gilić i Marc 
Cadiot. Zdjęcia: Milivoje Milivojević. Muzyka: Kornelije 
Kovać. Scenografia: Milenko Jeremić. Wykonawcy: 
Dragan Nikolić (Dragan), Maria Schneider (Helena), 
Alain Noury (Michelangelo), Alida Valii (pani Vichard). 


Erland Josephson (dr Klosowski), Daniel Gelin (taksó-_ | 
wkarz), Miki Manojlović (Jośko), Raf Vallone (kapitan | 
Miller), Pascale Petit i Jane Chaplin (przyjaciółki Mi- | 


chelangela), Yves Lecoq i inni. Produkcja: Centar Film 
(Belgrad) — Albran Film (Paryż). Barwny. Czas wy- 
świetlania: 100 min. Tytuły oryginalne: „Sezona mira u 
Parizu”, „Une saison de paix A Paris" 


Oczyma chwilowo przebywającego w Paryżu ju- 
gostowiańskiego dziennikarza oglądamy serię por- 
tretów ludzi, którzy wydają mu się inni, uformowani 
przez inną historię, wychowanie, kulturę, pozbawie- 
ni przeżyć, które zdeterminowały psychikę ludzi za- 
mieszkatych w Europie Wschodniej. 


tys. zł. Z kina korzysta średnio 5-12 tys. widzów mie- 
sięcznie. Kino jest jedyną rozrywką dla licznej mło- 
dzieży z 3 szkół średnich i 5 podstawowych. Szcze- 
gólnym powodzeniem cieszą się nocne maratony fil- 
mowe. 

Nie będę wnikał w powody zamykania kina w Haj- 
nówce; temat to osobny, choć również ciekawy. Za- 
trzymam się na decyzji OPRF w Białymstoku, który 
kategorycznie odmawia przejęcia kina w Hajnówce. 
Przedsiębiorstwo to prowadzi na swoim terenie dziw- 
ną politykę. W Białymstoku kilka lat temu było 6 kin, 
obecnie czynne są 3. W Białowieży — miejscowości 
turystycznej — kina już nie ma, od kilku lat białowiescy 
kinomani i turyści korzystają z kina w Hajnówce. Po- 
woli, ale sukcesywnie Polska „B” staje się kinową 
pustynią. 

Dziwnie się czułem, kiedy w artykule „Monopol na 
filmy” czytałem o walce kina społecznego z OPRF o 


| 
| 
| 
| 


SAMOSĄD 


BUŁGARIA, 1982 


Reżyseria: MAJA WAPCAROWA. Scenariusz: Stefan 
Kospartow. Zdjęcia: Stefan Trifonow. Muzyka: Wese- 
lin Nikołow. Scenografia: Władimir Lekarski. Wyko- 
nawcy: Iwan Iwanow (Trajan) oraz Płamen Sirakow, 
ibisz Orchanow, Luben Czatałow, Iwan Janczew, Kirit 
Kawadarkow, Jordanka Kuzmanowa, Stefka lłkowa i 
inni. Produkcja: Studija za igratni Fitmy, Sofia. Barwny. 
Czas wyświetlania: 87 min. Tytuł oryginalny: „Miarka 
za neotktonenije”. 


Opowieść o zemście mężczyzny na trzech prze- 
stępcach, którzy zgwatciii jego ukochaną. 


przetrwanie. Nasze kino ma zostać zamknięte w 40- 
lecie otwarcia (pierwsza projekcja odbyła się 40 lat 
temu, 20 lipca, 3 dni po wyzwoleniu Hajnówki). Ponie- 
waż związki zawodowe w Hajnowskim Przedsiębiors- 
twie Przemysłu Drzewnego nie chcą kina, nie chce go 
miasto ani OPRF w Białymstoku — mam propozycję 
dla dyrektorów OPRF w Warszawie lub Lublinie: jest 
do objęcia od zaraz kino w 25-tysięcznym mieście 
Hajnówka, kino nie deficytowe, lecz rentowne. W do- 
bie reformy gospodarczej — rzecz do zastanowienia. 
Wymieniam Warszawę i Lublin, ponieważ Hajnówka 
ma z tymi miastami dogodne połączenia kolejowe. 
Po 40 latach Hajnówka się rozbudowata, a liczba 
mieszkańców wzrosła kilkakrotnie. Nasuwa się reflek- 
sja: czy można pozwolić, żeby w kulturze cofać się tak 
daleko? Czy ustawa o upowszechnianiu kultury winna 
być tak interpretowana? KRZYSZTOF CZARNECKI 
Hejnówka, 52.1984 toż dy 
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FAKTY 


Welewizji radzieckiej wyświetlony został 
baletowy film „Cudowny Świat” z solistką 
moskiewskiego Teatru Wielkiego Niną 
Timofiejewą. Na całość złożyły się dwie 
sulty choreograficzne oparte na muzyce 
Francisa Poulenca i Giovanniego Pergo- 
lesiego. 

Nina Timoflejewa odniosła już po- 
przednio duży sukces w sfilmowanym 
balecie „Dama Pikowa" z mużyką Kiryła 
Mołczanówa. Obecnie wraz z córką Na- 
dieżdą, studentką moskiewskiej Szkoły 
Baletowej pracuje nad nowym filmem ba- 
letowym „Chcę tańczyć” z muzyką rosyj- 
skich kompozytorów. 


* 


MGM/UA, największa obecnie firma pro- 
dukcyjna w Hollywood, zamierza zreali- 
zować na kasetach wideo 21 klasycz- 
nych baśni europejskich. W „Jasiu i Mat- 
gosi" wystąpi Joan Collins, a udział w 
innych realizacjach zapowiedziało wiele 
gwiazd Hollywoodu. 


* 


Elizabeth Taytor z rozjaśnionymi włosa- 
mł (na zdjęciu) wraca na ekran — tym 
razem telewizyjny. W sarialu „Hotel gra 
rolę przebrzmiatej gwiazdy, która... wraca 
na ekran. Jak w paradoksia życie naśla- 
duje sztukę. co zresztą zdarzyło się już 
parę razy w karierze 52-letniej Liz. 


Fot. Paris Match 


SPOTKANIA 


W napięciu 


Debiut pod kierunkiem Jean-Luc Godar- 
da w filmie „Imię: Carmen", druga rola w 
głośnej po festiwalu w Cannes „Piratce” 
Jacquesa Doillona, trzecia -- w komedii 
Górarda Oury „żemsta skrzydlatego 
węża”. Trzy filmy w ciągu dwóch lat spra- 
wiły, że Maruschka Detmers stała się 
„gwiazdą przyszłości” kina francuskiego 
— obok Valórie Kaprisky i Sophie Mar- 
ceau. „Paris Match” zamieszcza rozmo- 
wę z aktorką: 

© Czy to pełen tryumt? 

— Słowa tryumt mogą używać inni. Ja 
wiem tylko, że jeszcze niczego nia udo- 
wodnnłarn. 

© Co trzyma panią w napięciu? 

— Przewidywania. Mam skłonność do 
wyolbrzymiania wszystkiego. Brak_mi 
czasu. Staram się robić wszystko lepiej 
niż potrafię i dlatego jestem niezadowo- 
lona z rezultat 


Fot, Parle Match 


© Aw życiu? 

— Nie chcę być motylem przyszpilo- 
nym do jednego miejsca 

© Uważa się pani za piękną? 

— To zależy od dnia. Jeśli wieczorem 
nie zjadłam zbyt wiele, jest nieźle. I tak 


|| czuję się lepiej, niż przed trzerna laty, kie- 


dy przyjechałam do Paryża z Holandii. 


|| Ale jak wszystkie kobiety, zwłaszcza ak- 


torki, mam kompleksy. Nie uważam się 
za wyjątkową. A filmy, w których się oglą- 
dar, nie dodają mi pewności, Zdecydo- 
wałam się na szkołę aktorską, żeby lepiej 
zrozurnieć jaka jestem i co powinnam ro- 
bić. Wybór zawodu zobowiązuje. 


PREMIERY 


Długie 
oczekiwanie 


W roku 1955 sonsacją literacką była 
książka tureckiego aktora i pisarza Yas- 
hara Kemala „Memed, mój sokół”, Mówi- 
ło się nawet o nagrodzie Nobla — a lo 
wystarczyło, aby zainteresować filmow- 
ców. Scenariusz dla 201h Century Fox 
napisał Stanley Mann, role główne za- 
grać mieli Peter Ustinov i Terence Slamp. 
Ale projekt realizacji upadł, kiedy rząd tu- 
racki oświadczył, że nie zgadza się na 
zdjęcia „z przyczyn politycznych". Akcja 
rozgrywa się wprawdzie w latach dwu- 
dziestych, w górzystych i odciętych od 
cywilizacji rejonach Anatolii, dopatrzono 
się jednak niebezpieczeństwa w „jawnej 
pochwale buntu”. Tematem interesowali 
się potem znakomici reżyserzy: Elia Ka- 
zan, Peter Brook, Joseph Losey, nawet 
George Lucas. W 1974 roku do Petera 
Ustinova, który jest także wziętym drama- 
topisarzem i od czasu do czasu para się 
reżyseną, zwróci się ponownie turecki 
producent Fuad Kavur. Powstał nowy 
scenariusz — ale do realizacji znowu nie. 
doszło. Turecka prasa pisała, że film 
może „podsycać nastroje nacjonalistycz- 
ne i pogłębiać podziały”, Wreszcie temat 
przejęła jugosłowiańska wytwórnia Jad- 
ran, Po dwudziestu latach „Memed, mój 
Sokół" zrealizowany został w plenerach 
jugosłowiańskich w międzynarodowej 
obsadzie jako współprodukcja z Anglią. 


|. Premiera odbyła się bardzo uroczyście w 
| Londynie, pod protektoratem UNICEF-u, 


2 udziałem rodziny królewskiej. Ale kryty- 


| ka nie kryje rozczarowania. Scenariusz 


Ustinova sprawił, że z opowieści o bun- 
cie powstał film przygodowy. Reżyseria 
tegoż Ustinova jest konwencjonalna, po: 
dobnie jak rola, którą gra we własnym fil- 
mie - Abdi Agara, niepiśmiennego ob- 
szarnika, bezwzględnie ścigającego mło- 
dzieńca, który porwał w góry dziewczynę. 
Simon Dutton w roli tytułowej zwraca u- 
wagę' umiejętnościami kaskaderskimi, 
jego ukochaną jest piękna T.P McKenna, 
w jednej z dalszych ról występuje polski 
aktor emigracyjny Vladek Sheybai. Re- 


Fot. Films on Screen 


cenzent „Films on Screen* oddaje spra- 


| wiedliwość malowniczemu  plenerowi, 


dynamicznej akcji i muzyce Manosa Ha- 
dijakise, stwierdza jednak, że polityczne 


obiekcje wydają się nieporozumieniem. | 


Raz jeszcze zatryumiowało kino komer- 
cyjne, starannie wyprane z głębszych 
treści. 


Ponowne 
narodziny 


„Narodziny gwiazdy" George Cukora 
znów wyświetla się na ekranach kin za- 
chodnich. Preniera tego filmu odbyła się 
27 września 1954 roku w Nowym Jorku. 
Przyjęta została entuzjastycznie zarówno 
przez publiczność, jak i krytykę. W dwa 
dni po Nowym Jorku, pokazano film w 
Hollywood. Na Sunset Boulevard zebrało 
się 20 tysięcy wielbicieli Judy Garland. 
Tłum przewrócił uliczne bariery. Nawet 
złośliwa hollywoodzka plotkarka, Louella 
Parsons, nie kryła podziwu, „Brakuje 
słów na wyrażenie' zachwytu” — pisała. 
Ten sukces miał jednak dla Cukora po- 
smak goryczy. Na skutek nacisków War- 
nera musiał skrócić flm o pół godziny. 
Cukor aż do śmierci nie chciał oglądać 
okaleczonych „Narodzin gwiazdy”. 

W 28 lat po premierze woszła teraz na 
okrany pełna wersja jego filmu, trwająca 
ponad trzy godziny. 

Tylko maniacy „złotej epoki" kina, lu- 
dzie pokroju Ronalda Havera i Fay Kanin 
mogli dokonać podobnego dzieła. Haver 
jest dyrektorem Filmoleki Muzeum Sztuk 
Pięknych w Los Angeles, a Fay Kanin 
sprawuje funkcję prezesa Akademii Fil- 
mowej. Oboje zaczęli w 1981 roku swa 
poszukiwania w magazynach wytwórni 
Warnera. Wśród tysięcy metalowych pu- 
dełek Haver odnalazł najpierw pełną ta- 
śmę z dźwiękiem, a polem także i taśmę 
z brakującymi ujęciami. Sceny już bezpo- 
wrotnie zaginione zastąpiono fotosami 
roboczymi z planu zdjęciowego. Po trzy- 
letniej, mrówczej pracy -- 7 lipca lego 
roku w nowojorskim Radło City Music 
Hall wyświetlono ponownie „Narodziny 
gwiazdy”. Tłum był nie mniejszy, niż w 
1954 roku. 

— Skąd ten entuzjazm? — zastanawia 
się Ffódórick Vitoux w „Le Nouvel Ob- 
servateur". Pisze: — Przecież pełno tutaj 
lepkiego syropu, pełno wyciskania tez i 
banałów. To jeden z tych romansów ską- 
panych w różanej wodzie, pokropionej 
perfumami Guerlaina. A jednak jest o je- 
den z najwybitniejszych filmów Cukora. 
Jest w nim bowiem jego genialna intuicja 
w. kierowaniu aktorami, jego wyczucie 
dramaturgii, jego nieumiarkowano | za- 
raźliwe umiłowanie melodramatu. 

Tematem tego filmu są starania mło- 
dziutkiej, rozpoczynającej dopiero karie: 
rę aktorki o uratowanie wytrawnego akto- 
ra, pogrążającego się w alkoholiźmie. 
Jak w soczewce można tutaj odkryć cały 
tragizm hollywoodzkiej codzienności. 
„Narodziny gwiazdy”, to także śmierć 
gwiazdy, Judy Garland była o krok od 


James Mason I Judy Garland w „Nerodzinach 
gwiazdy” Fot. Cinó Revue 


zdobycia Oscara, ale go nie dostała, o co 
Wamer miał do niej pretensje. Już nigdy 
nie otrzymała roli na miarę swego talen- 
tu. 


WYDARZENIA 


Catherine 
Deneuve 


— występuje nie tylko na ekranie. Zgodzi- 
a się także pozować do serii zdjęć ilu- 
strujących zamieszczoną w „Le Nouvel 
Observateur" odcinkową powiość sen- 
sacyjną „Marie-Madeleine i chuligani” 
Francois Josselina. Tytułowa Marie-Ma- 
deleine jest stewardessą. Pewnego dnia 
jej samolot ląduje w Nowym Jorku ... 
Josseiln twierdzi, że pisząc swą po- 
wieść myślał o Catherine Deneuve. Dat 
jej do przeczytania maszynopis. Spodo- 
bał się wielkiej gwieździe francuskiego 
kina. Wtedy do pracy mógł już przystąpić 
doskonały fotogra Helmut Newton. W 
ten sposób niezwykła, niebezpieczna, e- 
rotyczna, szalona przygoda opisana 
przez Josselina otrzymała świetną opra- 
wę zdjęciową. 


Catherine Deneuve w komiksie 


Fot. Le Nouvel Obseryi 
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